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Antropologia polskiego wybrzeża
Wojna ostatnia przyniosła olbrzymie przeo­

brażenia ludnościowe. Można je porównać do 
przeobrażeń, jakie przyniosły w swoim czasie 
wędrówki ludów. Niemcy celowo wysiedlali lu ­
dność z okolic nadmorskich, chcąc wytworzyć 
pustkę, aby na jej miejsce ściągać swoich kolo­
nistów i w ten sposób prastare ziemie słowiań­
skie zagarnąć i wymazać na nich raz na zawsze 
ślady polskości. Obecnie znów następuje powrót 
dawnej ludności i napływ ludności nowej z kre­
sów wschodnich, które niewątpliwie zmienią 
charakter antropologiczny ziem nadmorskich. 
Jest rzeczą niesłychanie ciekawą i bardzo zna­
mienną, że w dawnych wiekach, przy znacznie 
słabszym zaludnieniu, tego , rodzaju masowe 
przesiedlenia i  wędrówki musiały mieć nieje­
dnokrotnie miejsce — jako wyniki wojen, na­
jazdów i t. / p. — a jednak mimo to wszystko 
zachowały się- na terenie ziem zachodnich bar­
dzo stare prowincje antropologiczne,' sięgające 
setek lat wstecz i świadczące o przynależności 
tych ziem do Słowiańszczyzny. Gdzie leży przy­
czyna tego zjawiska? Niewątpliwie leży ona w 
tym, że ten zmienny element, przypływający i 
odpływający stanowi głównie ludność miejską 
względnie większych osiedli portowych, a lud­
ność wiejska, wygnana ze swych siedzib, ma 
tendencję powrotu na swą ojcowiznę. Stąd też 
to uporczywe trzymanie się prastarych granic 
i terytoriów 'antropologicznych, które mimo po­
wtarzających się wojen i rozmaitych koloniza- 
cyj przetrwały aż doi naszych czasów.

Dlatego też mówiąc o terytoriach rasowych 
naszego wybrzeża morskiego, opierać się będę 
na ujęciach dawnych, przedwojennych, nie 
zważając na obecne zmiany ludności. Struktu­
ra rasowa niewątpliwie ulegnie pewnym prze­
sunięciom, jednak jest prawdopodobne, że te 
przesunięcia nie będą tak wielkie, aby zupełnie 
zatarły i zniwelowały jej pierwotny obraz.

Całe nasze wybrzeże morskie, obejmujące Po­
morze i Prusy Wschodnie, jest częścią składową 
wielkiej prowincji antropologicznej Europy

północno-zachodniej, obejmującej przede wszy- 
stkiem kraje okalające Morze Północne i Bał­
tyckie. Najcharakterystyczniejszym składni­
kiem ludności tego terytorium, nadającym mu 
swoisty wyraz, jest t. zw. rasa nordycka. Cha­
rakteryzuje się ona wysokim wzrostem, jasny­
mi włosami, niebieskimi oczami, dość wydłużo­
nym kształtem głowy, jeśli patrzymy na nią 
z góry, wydłużoną twarzą, wąskim nosem i o- 
gólną smukłą budową ciała. Obszar ten, nazwa­
ny terytorium nordycznym, rozpada się na kon­
tynencie Europy na dwie wielkie prowincje, w 
zależności od przymieszek drugiego, dość licz­
nie występującego elementu rasowego. Na tej 
podstawie wyróżniamy terytorium noidyczne 
zachodnie, między ujściem Odry a dolnym Re­
nem, o znaczn.ejszej przymieszce niskich, cie- 
mńookich i ciemnowłosych długogłowców, czyli 
t. zw. rasy śródziemnomorskiej — oraz wschod­
nie terytorium nordyczne, rozciągające się mię­
dzy ujściem Odry a dolnym Niemnem. Nasze 
pobrzeźe zatem należy do tego drugiego tery­
torium. Obok rasy nordycznej występuje tutaj 
jako drugi najliczniejszy składnik ludności t. 
zw. rasa laponoidalna. Osobnicy, należący do tej 
rasy, są niscy, o ciemnych włosach i ciemnych 
oczach, o okrągłym kształcie głowy, szerokiej 
twarzy i szerokim -r- jak na stosunki europej­
skie — nosie. Ogólna budowa jest krępa, silna, 
przy stosunkowo dosyć długim tułow.u. To są 
zasadnicze elementy rasowe, które w konse­
kwencji swego krzyżowania dają oczywiście 
formy mieszane. Te formy mieszane stanowią 
właściwie większość ludności. Gdybyśmy przy­
jęli, że formy zasadnicze weszły,w skład bada­
nej ludności w dwóch lównych ilościach, stano­
wiąc każda 50%, to na podstawie praw Mendla 
w wykrzyżowanej przez dostatecznie długi czas 
populacji ludzkiej stosunek ten zmieni się w ten 
sposób, że połowę całej ludności stanowić będą 
formy mieszane — a formy pierwotne wyniosą 
zaledwie po jednej ćwierci ogółu ludności. Czyli 
na 100 osobników 25 będz.e nordyków, 25 przed-



stawicieli rasy laponoidalnej i 50 mieszańców. 
Formy mieszane możemy' również ująć typo­
logicznie, przedstawiają one bowiem do pew­
nego stopnia charakterystyczny. zespół cech 
swych form macierzystych. Jako forma miesza­
na rasy nordycznej i śródziemnomorskiej wy­
stępuje zatem na terytorium zachodnim t. zw. 
typ północno-zachodni, podczas gdy na teryto­
rium wschodnim typ subnordyczny, jako mie­
szaniec rasy laponoidalnej ‘i nordycznej. Pierw­
szy z tych typów posiada dość wysoki wzrost, 
wydłużoną głowę, twarz również długą, o bar­
dzo charakterystycznej wysokiej żuchwie, a 
często krótkim o różnym kształcie nosie i za­
zwyczaj dysharmonijnej pigmentacji, t. j. ja­
snych oczu z ciemnymi włosami lub odwrot­
nie. Drugi z nich, bardzo typowy dla wschod­
niej części terytorium nordycznego jest krót- 
kogłowcem o wzroście powyżej średnim, o 
szerokawej twarzy, dość wąskim noąie i prze­
ważnie jasnej — jakkolwiek ciemniejszej od 
rasy nordycznej — pigmentacji. Terytorium 
zachodnie obejmuje dawne siedziby ludów 
germańskich, gdy natomiast wschodnie jest 
pozostałoś&ą ziem, zajmowanych niegdyś 
przez bliskie sobie ludy litewskie i słowiańskie. 
To prastare terytorium bałto-słowiańskie zo­
stało już w czasach historycznych, skutkiem 
wielowiekowego naporu fal germańskich sil­
nie zgermanizowane. Jako ślad jednak dawnej 
przeszłości pozostała odrębna struktura raso­
wa. Zmiany bowiem w składzie biologicznym 
ludności postępują znacznie wolniej, aniżeli 
procesy etniczne czy też językowe.

,Pozostałe składniki ludności europejskiej, to 
jest t. zw. rasa armenoidalna, jak i śródziem­
nomorska występują na naszym terytorium w 
stosunkowo nieznacznym . odsetku.

Ciekawym szczegółem, dotyczącym ludności 
naszego Pomorza, jest fakt stwierdzony po raz 
pierwszy przez J. Talko-Hryncewicza, że wy­
stępują wśród Kaszubów stosunkowo wyraźne 
wpływy ludności azjatyckiej, co stanowi zu- 

i pełną niespodziankę. Stwierdził on mianowi­
cie występowanie wśród nich cech, wskazują­
cych niewątpliwie na pewną domieszkę azja­
tyckiej odmiany żółtej i to bodaj liczniej wy­
stępującej aniżeli w województwach central­
nych i południowo - zachodnich Polski. I tak 
np. stwierdził on występowanie oczu skośnych 
w 11%, występowanie t. zw. fałdy mongolskiej 
na oku w 16^, zaś nosów płaskich w 15%. Ma­
my tu zatem niewątpliwie jakąś starą domiesz­
kę, o recesywnym charakterze, wymendlowują-

cą się przy odpowiednim skrzyżowaniu. Można- 
by tu zatem postawić pytanie, czy nie będą to 
ślady jakiegoś starego podłoża, być może .fiń­
skiego, dla którego tak charakterystycznym 
składnikiem rasowym jest t. zw. typ paleoazja- 
tycki? Przypuszczenie to mogłoby być poparte 
występującymi na Pomorzu śladami t. zw. kul­
tury ceramiki grzebykowej, jeszcze w okresie 
neolitycznym, a którą wielu badaczy wiąże z 
koczowniczym ludem pra-fińskim. Stara ta war­
stwa ludności, dawno już rozmyta przez póź­
niejsze fale bałto-słowiańskie, manifestowałaby 
się dzisiaj jedynie sporadycznym stosunkowo 
częstszym występowaniem cech odmiany żółtej 
tak daleko na zachodzie Europy. Za tego rodza­
ju  przypuszczeniem przemawiałoby , stwierdze­
nie przez językoznawców wielu zapożyczeń fiń ­
skich w języku polskim oraz zagadkowi „Finni“ 
z mapy Ptolemeusza, lokalizowani bezpośrednio 
na wschód od dolnej Wisły. Sprawa ta nie jest 
dostatecznie wyjaśniona i wymaga dalszych ba­
dań.

Ludność kaszubska posiada jeszcze jedna cha­
rakterystyczną właściwość, a .mianowicie" cha­
rakteryzuje się stosunkowo najmniejszym od­
setkiem rasy nordycznej, przy dość znacznych 
ilościach rasy laponoidalnej, czym się odróżnia 
wyraźnie od sąsiadów. Ciekawe, że i ta różnica 
w strukturze antropologicznej ma swój odpo­
wiednik w faktach prehistorycznych. Już bo­
wiem w trzecim okresie epoki brązowej zaj­
mująca Pomorze kultura łużycka odrębnie 
przedstawia się na Kaszubach, gdzie typowa for­
mę grobów stanowi kurhan, w porównaniu np. 
z ziemią Chełmińską, gdzie spotykamy wyłącz­
nie groby płaskie. Różnice te pogłębiają "się 
jeszcze wyraźniej w epoce żelaznej. Według J 
Kostrzewskiego mamy tu prawdopodobnie do 
czynienia 'z wyodrębnieniem się Bałtów z pier­
wotnej jednostki bałto-słowiańskiej Tak więc 
pewną antropologiczną odrębność Kaszubów na- 
lezałoby wiązać z Bałtami, gdy ludność ziemi 
Chełmińskiej ze Słowianami pierwotnymi. Z 
przykładów tych widzimy, że w strukturze ra­
sowej Pomorza kryją się ślady bardzo daw­
nych, bo nawet neolitu jeszcze sięgających, u- 
stosunkowań. Jest to świadectwem tych konser­
watywnych stosunków ludności osiadłej, przy­
wiązanej do ziemi, o których na początku mó­
wiłem. Należy przeto przypuszczać, że odzyska­
ne ziemie Pomorza zachodniego, sięgające aż po 
Odrę, posiadąjąc tak starodawną strukturę an­
tropologiczną, odpowiadającą Słowianom pier­
wotnym, szybko ulegną odgermanizowaniu i 
złączą się ze słowiańską Macierzą.

Pro}, dr. Jan Mydlarski

W szystkim Członkom  Ligi M o rs k ie j i wszystkim  
naszym Czytelnikom zasyłam y najlepsze życzenia
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Józef Teresiński

H g l > o l ó s ^ i i / o  m o r s k i e
W nowej rzeczywistości polskiej szeroki do- ny A, B i D, — skład procentowy tych składni- 

stęp do morza stanowi nie tylko podstawy do ków ilustruje tablica I.
przemian ekonomicznych, stwarzając nowy, 
nienależycie dotychczas wykorzystywany czyn­
nik obok rolniczo-przemysłowego — morski, 
lecz sięga głębiej, bo aż do sił społecznych stwa­
rzając nowe źródło niezliczonych warsztatów 
pracy i olbrzymie możliwości pomnożenia bo­
gactwa narodowego. Owo przysłowiowe „okno 
na świat/“ to nie tylko zagadnienie drogi komu­
nikacyjnej, będącej podstawą dla żeglugi i han­
dlu zagranicznego w ich wszelkich przejawach, 
lecz również basen wodny, w którego wnętrzu 
drzemią olbrzymie, a niedoceniane bogactwa 
i możliwości aprowizacyjne w postaci ryb 
i zwierząt morskich.

W warunkach dzisiejszego świata powojen­
nego, w warunkach powszechnego niedoboru 
aprowizacyjnego czynnik ten stwarza możliwo­
ści zapewnienia ludności pracującej z, jednej 
strony wyrównania niedoboru wysoko-wartoś- 
ci owego białka, z drugiej strony pozwala na 
prowadzenie ochronnej polityki zwierząt rzeź­
nych. Ogromne spustoszenia w pogłowiu zwie­
rząt rzeźnych i trzody chlewnej spowodowane 
rabunkową gospodarką okupanta i licznymi 
działaniami wojennymi stwarzają konieczność 
prowadzenia bardzo oszczędnej gospodarki tłu ­
szczowej i mięsnej przez ograniczenie spożycia 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych. Lukę tę zapeł­
nić musi mięso ryb, co da się osiągnąć dzięki 
szybkiej rozbudowie floty rybackiej.

Błędnym jest powszechne w Polsce mniema­
nie, że mięso ryb stanowi artykuł spożywczy 
c niższej wartości. Olbrzymie spożycie ryb na 
zachodzie świadczy, że artykuł ten nie jest ja­
kościowo gorszy, a badania potwierdziły praw­
dziwość tej tezy. Mięso ryb o wysokiej zawarto­
ści lekko strawnego białka i tłuszczu zawiera 
również j o d  — chroniący przed zaburzenia­
mi nadczynności tarczycy (wole) j wapnienia 
żył (skleroza), f o s f o r  niezbędny przy roz­
woju kośćca i układu nerwowego, oraz witami-

W okresie poprzedzającym drugą wojnę świa­
tową, wiele państw, w tym rzędzie Anglia, Ro- _ 
sja, Niemcy i Japonia kładły specjalny nacisk 
na wyrównanie zachwianej równowagi żywno­
ściowej przez rybołóstwo morskie.

Tablica druga ilustruje wielkość połowów 
rocznych niektórych państw ujętych wagowo 
i wartościowo. Z tablicy tej jasno wynika jaką 
wartość w bilansie państwa po stronie dochodu 
uzyskuje się dzięki szeroko rozwiniętemu rybo- 
łóstwu morskiemu.

Roczne europejskie połowy śledzi i ryb dor- 
szowatych w latach przedwojennych sięgały 
cyfry 2.800.000 ton poza rybami innych gatun­
ków. Polska w 1936 r. osiągnęła z połowów mor­
skich zaledwie 23 tys. ton,- wydając równocześ­
nie na impiirt tylko śledzi w r. 1938 — 22 milio­
ny złotych, jak ilustruje tablica III.

Rozwinięcie własnego rybołóstwa morskiego 
i zastąpienie importu z, zagranicy będzie więc 
inwestycją wysoce opłacalną, inwestycją dają 
cą poważną pozycję w zrównoważeniu przyszłe­
go bilansu Polski. W dalszej przyszłości pod­
wyższenie konsumcji tanich ryb morskich po­
zwoli na zwiększenie eksportu drogiego mięsa 
j przetworów mięsnych. Nowa Polska o szero­
kim wybrzeżu obfitującym w liczne porty ry ­
backie (Gdańsk, Gdynia, Władysławowo, Hel 
Postomin, Łeba, Derłów, Kołobrzeg, Dziwno, 
Kamień, Wołyń, Świnoujście, porty Zalewu t 
Szczecińskiego, Górki, Śpiewowo, Rybakowo 
oraz porty Zalewu Świeżego) ma do tego wszel- 
ke dane. W roku 1939 na obecnym wybrzeżu 
polskim od Elbląga aż po Świnoujście opero­
wała flota rybacka składająca się z:

18 trawlerów dalekomorskich,
28 lugrów dalekomorskich,

550 kutrów motorowych,
250 łodzi motorowych,

4250 łodzi żaglowych i wiosłowych.
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Flota ta dostarczała 50 tysięcy ton ryb. Spo­
życie roczne w Polsce wynosiło około 90.000 ton. 
z czego 70.000 ton pochodziło z importu.

Ob^az spożycia ryb przez rodziny robotnicze 
w Polsce i kilku krajach Europy ilustruje tabli­
ca IV. Porównawczo podano również spożycie 
mięsa pochodzenia zwierzęcego.

Na wybrzeżu zastaliśmy stan tragiczny. Por­
ty, tabor i sprzęti rybacki, urządzenia i bibliotek 
ka naukowa Morskiego Laboratorium Rybac­
kiego — wywiezione lub zniszczone. Budynki 
i urządzenia rozbite lub spalone. Zdawało się, 
że lata upłyną zanim zdołamy wypuścić pierw­
sze łodzie i kutry na połowy. A jednak dzięki 
zapałowi i wysiłkom graniczącym nieraz z sa­
mozaparciem się ludzi dobrej woli, mamy za 
sobą wiele pracy wykonanej i rok 1945 przy­
niósł już 2.604.770 kg. ryb, wartości 94.201 159 
zł. Tabor rybacki w końcu 1945 r. doszedł do 
stanu:

46 kutrów,
42 łodzie motorowe,

464 łodzi wiosłowo-żaglowych.
Rybołóstwo morskie z końcem 1943 r. zatru­

dniało już przeszło 2.000 ludzi.
W roku 1946 projektowany stan floty rybac­

kiej wynosić będzie:
20 trawlerów,
10 lugrów,

260 kutrów motorowych,
500 łodzi.

Flota ta powinna dostarczyć w ciągu roku 20 
tys. ton ryb.

W dalszej perspektywie według trzyletniego 
planu rozbudowy, flota rybacka składać się bę­
dzie z: \

30 trawlerów,
20 lugrów 

450 kutrów,
2000 łodzi,

o zdolności dostarczenia krajowi 65.000 ton ryb.
Wykonanie tych planów nastąpi częściowo na 

licznych stoczniach rybackich Morskiego Insty­
tutu Rybackiego w Gdyni, Gdańsku, Postomi­
nie, Derłcwie, Kołobrzegu i Warpnie, które 
dzięki wytężonym wysiłkom personelu Mors­
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kiego Instytutu Rybackiego są juz czynne 
j przeprowadziły szereg reperacyj i budowy 
nowych kutrów i łodzi różnego typu, częściowo 
zaś pokryte zamówieniami w ramach dostaw 
UNRRA, z kredytów towarowych w Stanach 
Zjednoczonych i Anglii, wreszcie z-rewindyka­
cji.

Tak jak w innych gałęziach przemysłu, tak 
i w rybołóstwie morskim niezwykle trudny 
problem stanowi materiał ludzki. Spustoszenia 
wojenne wśród rybaków są olbrzymie, podczas 
kiedy wybrzeże zwiększyło się _ kilkakrotnie. 
Sprawa powiększenia kadr rybackich stanowi 
jedną z. głównych trosk w planowaniu rozwoju 
rybołóstwa morskiego. Problem ten rozwiązy­
wany jest przez stworzenie kursów rybackich 
przy Urzędach rybackich, przez Morski Insty­
tut Rybacki oraz zrzeszenia rybackie. Państwo­
wa Szkoła Morska dzięki niezwykłej energii jej 
Dyrektora K. Maciejewicza, uruchamia kurs 
szyprów i maszynistów, w których biorą udział 
liczni rybacy. Rozszerzenie organów szkolenio­
wych na uniwersytetach i projektowane utwo­
rzenie liceum rybackiego pozwoli w przyszłoś­
ci na stworzenie licznych kadr fachowców. 
Przewiduje się również przerzucenie na wy­
brzeże rybaków słodkowodnych, repatriantów 
z za Buga i Wileńszczyzny, z których, jak wy­
kazały doświadczenia lat przedwojennych, mo­
że być doskonały materiał na rybaków mor­
skich.

Doceniając znaczenie żeglugi i rybołóstwa 
w nowej Polsce, utworzone zostało osobne Mi­
nisterstwo Żeglugi i Handlu Zagranicznego, 
któremu zagadnienia te są podporządkowane.

Przed 1939 r. sprawy rybołóstwa podporząd­
kowane były przez Morski Urząd Rybacki 
w Gdyni Wydziałowi Rybackiemu w Departa 
mencie Morskim Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu. W kwietniu 1945 r. utworzony został Głó­
wny Morski Urząd Rybacki, jako urząd I I  in­
stancji, któremu podlegały Morskie Urzędy Ry­
backie w Gdańsku, Gdyni, Derłowie i Świno­
ujściu.

Główny Morski Urząd Rybacki podległy był 
Departamentowi Morskiemu Ministerstwa Że­
glugi i Handlu Zagranicznego z dnia 12 lutego
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1946, utworzony został Generalny Inspektorat 
Rybołóstwa Morskiego na prawach Departa­
mentu, z siedzibą w Sopocie, jako urząd I I I  inst. 
podległy bezpośrednio Ministrowi Żeglugi 

Handlu Zagranicznego. Równocześnie zlikw i­
dowany został urząd II  inst. — Główny Morski 
Urząd Rybacki, pozostawiono zaś w terenie 
Morskie Urzędy Rybackie, jako urzędy I inst,

Do zakresu działania Generalnego Inspekto 
ratu Rybołóstwa Morskiego, stosownie do statu­
tu organizacyjnego Ministerstwa Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego należy:

polityka i administracja rybołóstwa na wo­
dach morskich i terytorialnych, 
nadzór nad działalnością połowów morskich, 
organizacja i administracja rybnego przemy­
słu przetwórczego i zakładów przemysło­
wych związanych bezpośrednio z rybołó- 
stwem morskim,
ochrona rybołóstwa, sprawa badań rybackich 
Zadania te wykonuje Generalny Inspektorat

Rybołóstwa Morskiego przez swoje wydziały, 
których jest cztery oraz Morskie Laboratorium 
Rybackie. Zadania gospodarcze rybołóstwa 
morskiego spełnia Morski Instytut Rybacki.

Fakt obsadzenia stanowisk kierowniczych 
przez Dr. Lubeckiego Franciszka Dyrektora 
GIRM‘u oraz nestoza rybaków Hryniewickiego 
Antoniego, Wice-Dyrektora GIRM‘u — ludzi 
niezwykle sprawie rybołóstwa morskiego odda­
nych i zasłużonych, stwarza rękojmie, że po­
wierzone im pełne odpowiedzialności zadanie, 
wykonane będzie jaknajlepiej i da Krajowi 
efektywne wyniki.
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Źródła: Rocznik Statystyczny 1939 r. Polskie 
Rybołóstwo Morskie (sprawozdanie Morskiego 
Urzędu Ryb. Gdynia). Archiwum Gen. Inspek­
toratu Ryb. Morskiego — akta.

A r ty k u ł umieszczony w  Księdze Pam iątkow ej 
w  rocznicę uw oln ien ia  Gdańska.

Józef Teresiński
Marian Cichy g.

J E D Z I E M Y  N  A  O  B  O  Z
Obozy L ig i! Radosne i  słoneczne dn i! Powsta ły 

w  pam ięci n ie  ty lk o  ja ko  wspom nienie gorąca plaży 
m orskie j i  rozkoszy chłodu fa li. Z pobytem  na n ich 
w iążą się g łębokie uczucia w ięz i społecznej b rac i l i ­
gowej, a bezpośrednie zetnięcie się .z p rze jaw am i 
pracy L ig i ukazyw ało  g łęboki sens te j pracy, je j ce­
lowość i  potrzebę.

W  obozie ży ło  się p raw ie  po m arynarsku) p rzyn a j­
m n ie j s tró j uczestników im ito w a ł ub ió r w ilk ó w  m or­
skich. I  n ic  to, że w ycieczka chybo tliw ym  ku trem  
K onko la  skłan ia ła  w ie lu  do p ilnego patrzenia przez 
burtę ; pokochało się k u te rv i  jego zapach ryb i, K on­
ko la  i  n ie liczną załogę, a ju ż  szczególnie sine —  ja k  
to zw yk le  —  a zmienne w  każdej c h w ili w ody B a łty ­
ku. Nocna w ycieczka na po łów  flo n d e r z sieciami, 
zakładanje ich i  wyciąganie, to ju ż  czynny udz ia ł w  
zawodzie m orskim , no i  emocje, k tó rych  n ic n ie za­
stąpi.

W  obozach L ig i p rob lem  w ychow ania morskiego 
przestawał być problem em ; tu  wychowanie spełniało 
się samo przez w a ru n k i, um ie ję tną  organizacje i  sto­
sunek do uczestnika.

Bo n ie  w ie le  trzeba, aby ligow iec z urzędu sta ł się 
n im  z w ew nętrzne j potrzeby: trzeba m u ty lk o  poka­
zać morze i  zetknąć go z n im  zbliska.

N iech oddycha pow ietrzem  m orsk im ; niech poczu­
je  smak w ody m orsk ie j; niech usłyszy we m gle ta ­

jem nicze ję k i syren okrętowych, a nocą widmow'e 
b laski la ta rń  w ysyła jących swe prom ienie zaginio­
nym  w  m rokach sam otnym  statkom ; niech śledzi, 
pełzające św ia tła  sygnałowe, ja k  n ikną  w  nieznanej 
dali...

N iech zobaczy pracę portu, ruch ludzki, obce ban­
dery; niech usłyszy łoskot kranów , różnojęzyczną 
mowę i  te wszelkie oszałamiające czynności i spra­
w y  __ ,to je ś li jest do jrza ły  — w spom ni swój w iek  
rofoinsonowski, je ś li m łody — przeżyje nowe obrazy, 
k tó rych  m u najp ięknie jsza fantazja  stw orzyć me 
zdoła.

Te przeżycia może i pow in ien  dawać pobyt na obo­
zie. A le  zapytam y: czy to  jest wychowanie m or­
skie?

Sceptyk i  ktoś m ało w n ik liw y  może powiedzieć: 
dużo będzie m i ła  Polska ja k  tysiąc czy^ w ie le  ty ­
sięcy ludz i w ych lap ie  się w  morzu, w ygrze je  na słoń- 
cu i  narob i K o n ko lo w i n ieporządku na kutrze. A  ze 
pogapi się na. to i  tam to, to ja k  b y ł w  Pacanowie 
przed obozem, ta k  i będzie w  Pacanowie po obozie.

Ano pewnie, że n ie  w ie le  to da! Chyba ty lk o  do­
łe k  w  piasku; ta k  p rzyna jm n ie j w yda je  się na oko.

Dobrze jest jednak popatrzeć czasem na spraw y 
pod bardzie j ostrym  kątem , w tedy  dostrzec można 
rzeczy o ka p ita lnym  znaczeniu, k tó rych  istn ien ia  na­
w et się nie przypuszczało. Zastrzeżemy się, że obo-



zy m e m ają za zadanie wychować człow ieka m o r­
skiego w  tym  znaczeniu, żeby ten stał się odrazu a r­
matorem, o tw o rzy ł lin ię  okrętow ą lufo założył przed­
siębiorstwo handlow e w  porcie. Choć i  to  może się 
zdarzyć. M yś lim y  o innych^ sprawach, k tó re  re a li­
zuje obóz. W y liczym y je  po kolei.

Po pierwsze. Obóz u ła tw ia  zetknięcie się z mo­
rzem  i  pozwala na poznanie go z bliska. Uczestnik 
obozu staje się narkom anem , którego na rko tyk iem  
jest morze. S praw y m orskie  są m u bliższe, bardziej 
zrozum iałe i żyw ie j go interesują. N ie rzadko staje 
się fana tyk iem  spraw  m orskich i z tym  bakcylem  
chodzi jd ż  do końca życia. Ł a tw ie j z pośród tak ich  
■Werbować p ion ie rów  z ducha, bo1 szabrow ników  
i  ko n iu nk tu ra lis tó w  nam  nie chodzi.

Po drugie. Uczestnicy obozu stają się ¡mimo w o li 
g łosicie lam i m orskie j i  ligow ej spraw y. Bakcylem  
sw ym  zarażają innych  i stw arzają atmosferę, w  k tó ­
re j w ie lk ie  zam ierzenia państwowe i  ligow e p rz y j­
m u ją  się ła tw o  nie napotyka jąc na obojętność i  m a­
chnięcie, ręką.

Po trzecie. Pęd do egz'otyki tkw ią cy  w  umysłach, 
gdy mowa o m orzu i  sprawach m orskich, ustępuje 
m iejsca rzeczowemu u jęc iu  N iem a l za bohaterów  
uw ażaliśm y tych, k tó rzy  dziecko oddali do m a ryn a r­
k i.

—  Do m a ryn a rk i oddali! rozum ie pan! Hawaje... 
Singapur... Indie... C ejlon! i  oh!... S tany Zjednoczo­
ne! A  Londyn?!

T y lko  panie cóż, górka lodowa, okrę t trrach ; w o­
ła j sos, ja k  nikogo niem a na lekarstw o. T ak i T itan ic  
maprzykład... Szkoda dziecka, bo zdolny i ta k  ła d ­
nie g ra ł na harm onijce. —  W ydaje nam się, że i w 1 tych  
sprawach nastąp i złagodzenie lądowego sądu, a m ło ­
dzieniec czujący powołanie do m a ryn a rk i pójdzie 
tam  nie ja k  straceniec żegnany ¡przez zjazd fa m il i j ­
ny, lecz zw yczajnie: ja k  do szkoły handlow ej.

Po czwarte. . W zbudzenie zainteresowań d la  jak ie jś  
sp raw y —  a jesteśmy przekonani, że obóz tak ie  za­
interesowanie wzbudza —  pow oduje  stałą chęć za­
spakajania tych  zainteresowań. To by łoby  już  ba r­
dzo w ie le, je ś li chodzi o tendencje psychiczne. Ode­
rw ane spraw y m orskie  n ie będą nudzić ani tego z 
W -w y, an i tego z Pacanowa, a „M orze “  będzie czy­
tane „od  deski do deski“ 1

Po piąte. Obóz pow oduje  powstawanie wspom nia­
nej ju ż  w ięz i duchowej b rac i ligow e j. N ic  nie m am y 
do pow iedzenia w ięcej na ten temat, ponad s tw ie r­
dzenie fak tu , że w ięź taka  trw a  la ta  całe i  gdzie 
spotkasz towarzysza z obozu, zawsze jest ci on b lis k i 
ja k  b ra t najrodzeńszy.

Po szóste, sama przyjem ność i  fizyczne w a lo ry  
wczasów ¡obozowych n ie  ¡dadzą się kwestionować.
I  gdyby ty lk o  to  leżało, w  celach L ig i, ju żb y  by ło  
w arte  zachodu i  starań. Dać sw ym  członkom tani, 
zdrowy, zorganizowany i  urozm aicony pobyt dw u  czy 
w ięcej tygodn iow y i  to nad m orzem  ( nad morze 
w yjeżdża ją  ludzie całego św iata) to przecież nie ba­
gatela. '

A  zważmy, żevuczestnicy obozów L ig i to  ,n ie. k to  
inny, ty lk o  nasi robo tn icy  z kopa lń  i  hu t, z przędzal­
n i pe łnych ku rzu  i  chemicznych zakładów  o tru ją ­
cych wyziew ach, że to robociarze' w sze lk ich gałęzi 
przem ysłu i  gospodarki, kolejarze, pocztowcy, urzęd­
n icy  z nad b iu re k  i ciasnych pokoików , nauczyciele 
i  lekarze i  wszyscy inn i, k tó rzy  swój tru d  w iążą z 
odbudową Polski.

Im  chcemy dać możność zażycia wczasów m o r­
skich po męce p racy i  w a lk i o zwiększenie norm y; 
ty m  w alczącym  o poziom gospodarki polskie j, d źw i­
gającym  ją  co dzień na wyższy paziom.

Chcemy dać masie pracującej to  co by ło  udziałem  
up rzyw ile jow anych . K ostium  kąp ie low y zaciera ró ­
żnice, wszyscy w yg ląda ją  jednakow o; są ty lk o  ludź­
mi. o jednakow ych praw ach i  p raw a te należy usza­
nować i  spełnić.

A  jeś li staną się m iłośn ikam K feorza ; je ś li odtzu- 
ją  jego tajem nicze p iękno, je ś li pokochają je  jako  
swoje, własne, to  pozostaną na zawsze z tą  dyspo­
zycją  duchową, k tó ra  w  tym  i  w  następnych poko­
leniach będzie się u jaw n iać  jako  zdecydowana w o ­
la  u trzym an ia  tego co nam  dała W ie lka  C hw ila .

Marian Cichy

O Ś R O D E K  S Z K O L E N I O W Y  
NA JEZIORZE G O PŁO  W  KRUSZWICY

Zarząd G łów ny Lifei M orskie j p rze ją ł n iem iecki 
obóz, szkoleniowy, zna jdu jący się nad Gopłem, sk ła ­
dający się z dwudziestu k i lk u  baraków  w  bardzo do­
b rym  stanie i  bogatego taboru żeglarskiego. Sprzęt 
stanowią jo lk i  śródlądowe, trz y  w ie lk ie  ćwiczebne 
szalupy m orskie i  osiem foajibotów. W ykorzystu jąc 
pomieszczenia i  sprzęt żeglarski Zarząd G łów ny L ig i 
M orskie j organizuje w  K ruszw icy  szkołę szkutniczą, 
szkołę żeglugi śródlądowej, stałe obozy żeglarskie 
dla m łodzieży i  obozy wypoczynkowe dla członków 
L ig i. W  szkole szkutniczej m łodzież poza szkoleniem 
teoretycznym , będzie odbywać praktykę .

*

Profesor Tadeusz K o ta rb ińsk i, re k to r un iw e rsy ­
te tu  w  Łodzi, którego Polska znała dotychczas jako 
świetnego uczonego, głębokiego m yś lic ie la  i  w ie lk ie ­
go ¡bojownika o demokrację, nadesłał nam swoje 
poezje. J a k k o lw ie k  tem atyka m orska n iew ie lk ie  t y l ­
ko znalazła tu  uwzględnienie, zamieszczamy je  w  tym  
m niem aniu, że czyte ln icy ucieszą ¡się razem z nam i, iż 
„M o rze “  jesit m atką  chrzestną Tadeusza K o ta rb iń ­
skiego —  poety.

I  w tym roku, jak roku ubiegłego i jak każ­
dego roku przed wojną, odbędzie się zorganizo­
wane przez Zarząd Główny Ligi Morskiej uro­
czyste Święto Morza. W dniach 23 — 29 czerw­
ca liczne wycieczki z całego kraju skierują się 
na Gdańsk, Gdynię i Szczecin, a nasi dzielni 
sportowcy przygotowują na te dnie spływ do 
morza. Mszystkie wycieczki mogą liczyć na 
wysokoprocentowe zniżki kolejowe. Oprócz u- 
roczystości, które się odbędą na wybrzeżu, 
wszystkie ośrodki Ligi przygotowują na ostat­
ni tydzień czerwca uroczystości lokalne. Majo­
wy numer „Morza“ przyniesie szczegóły orga­
nizacyjne.

P rzyk ro  to bardzo, ale m usim y stw ierdzić, że P o li­
nezyjczycy, o k tó rych  dale j ¡pisze d r. Godlewski, mo­
g lib y  w  w ie lu  sprawach być naszymi nauczycielami. 
Oto D z ienn ik  B a łty ck i w  N r. 68 pisze:

„A r ty k u ły  na tem at n iew iarogodnie trudne j sytua­
c ji  m a te ria lne j, w  ja k ie j pozostają n iek tó rzy  z naszych 
lite ra tó w  na w ybrzeżu pub likow a liśm y n ie jednokro t­
nie... zamieszczamy znowu rozpaczliw y głos jednego 
z p ion ie rów  naszej k u ltu ry  m aryn istycznej...“  P ion ie ­
rem  tym  jest w spó łp racow n ik  „M o rza “ , M ieczysław  
Zyd ler, k tó ry  ¡pisze: „Bez mieszkania, bez sto łów ki, 
bez praw a do ubezpieczalni, bez przydziałów ... znala­
złem się w raz z żoną i  n ie le tn im  dzieckiem  w  po ło­
żeniu wręcz tragicznym , k tó re  zm usiło m nie w  ostat­
n im  czasie do u liczne j sprzedaży papierosów“ .

Czy ¡naprawdę n ie  można by  na to  zaradzić?



Jerzy Pertek

U p a d e k  I n d i i  H o l e n d e r s k i c h  1 9 4 2
Cztery lo ta  temu rozstrzygnął się las In d ii H o len­

derskich. K o lo n ii u traconych w  w y n ik u  b łyskaw icz­
nej japońskie j ofensywy, nie odzyskała H olandia  do 
dziś dn ia  m im o zaszłej w  międzyczasie ka p itu la c ji 
Japonii.. .Ludność tuby lcza  domagd się au tonom ii obie­
canej przez k ró low e W ilhe lm inę  w  ro ku  1942. rząd 
holenderski jest tymczasem zdania, że ihdonezyjczy- 
cy nie d o jrze li jeszcze po lityczn ie  do u jęcia rządów 
we własne ręce. Toczą się w a lk i i  odbyw ają p e rtra k ­
tacje. W ydaje  się jednak, że ro la  H o land ii na D ale­
k im  Wschodzie się skończyła, dowodzi tego już  dziś 
m ediacja  zb ro jna  i  dyplom atyczna W ie lk ie j B ry ta n ii. 
Słabość H o land ii na m orzu w yk re ś liła  ją  z rzędu m o­
carstw  ko lon ia lnych.

C o fn ijm y  się pamięcią cztery la ta  wstecz do w y ­
padków, k tó re  spowodowały upadek In d ii H o lender- 
ik ich .

Podstępny napad Japończyków na Pearl H a rbour 
7.12.1941 —  w zorow any na napadzie na P o rt A r th u r 
w  1904 —  e lim inu jący  na dłuższy czas am erykańską 
flo tę  P acy fiku  z rozgryw ek w ojennych, zapoczątko­
w a ł całą serię zwycięstw  japońskich, w yłam ujących 
w ie lk ie  szczerby w  l in i i  obronnej państw  b loku  AB  
CD (Am erica, B rita in , China, D utch In d ia ). W  trzy  
d n i po napadzie na Pearl H a rbou r zadany zastał s il­
n y  cios angielskiej floc ie  az ja tyck ie j, spiesznie s fo r­
mowanej i obejm ującej -3 okrę ty  lin io w e  i około 12 
krążow ników , ale —  niestety — . żadnych lo tn isko w ­
ców. O krę ty  lin iow ę  „P rince  of W ales“  i „Repulse“ , 
mające zaatakować japońskie transportow ce na 
■wschodnim w ybrzeżu malajiskim , zatopione zostały 
w  w y n ik u  kombinowanego ataku japońskiego- lo tn ic ­
tw a  bombowego i  torpedowego. T ym  samym angie l­
ska flo ta  azjatycka s trac iła  swój rdzeń i  całą w a r­
tość ofensywną, zaś rezerw  n ie  było, gdyż ro k  1941 
b y ł dla A n g lii specjalnie o b fity  w  s tra ty  pancern i­
ków  (,,Hood‘‘ i  „B a rham “  zatopione, „M a laya “ , „V a ­
l ia n t“ ’ i  „Queen E lisabeth“  ciężko uszkodzone) poza 
tym  działalność n iem ieckich pancern ików  na A tla n ­
ty k u  w iązała dalsze s iły  potrzebne d la  ochrany kon ­
w ojów . Równocześnie Japończycy lądu ją  na F i l ip i ­
nach, a 27 grudnia  ka p itu lu je  odcięty i  osamotniony 
H ongJKong. W ciągu stycznia coraz to nowe s iły  ja ­

pońskie lądu ją  na półwyspie m alajiskim  i  w  F i l ip i ­
nach. Następują pierwsze desanty w  Indonez ji (B o r­
neo, Celebes), 4 lutego rozpoczyna się atak na Singa- 
poore, zakończony 16-igo kap itu lae ;ą  załogi. Japoń­
skie  s iły  są zwoln ione do następnego zadania: decy­
du j ące/go- ataku na Indonezję.

W szelkie koncepcje i  p lany obrony In d ii H o lender­
skich przed agresją ze strony Japonii, p rzew idyw a ły  
w spólny fro n t z m ocarstw am i ang-lo-saskimi. B y ła  to 
podstawa planu, sine qua non. S iły  indyjsko-ho len- 
derskie, biorąc jeszcze pod uwagę o lb rzym ią  rozpię­
tość archipelagu (ok. 5.000 km . z zachodu na wschód
1 2.000 z, północy na po łudnie) obejmującego blisko
2 m ilio n y  km . kw adr, przestrzeni, b y ły  zupełnie n ie ­
wystarczające da jego obrony. A rm ia  liczy ła  n iew ie ­
le  ponad 100.000 żołnierza (w  tym  80.000 kra jow ców ) 
lo tn ic tw o  150 samolotów, a flo ta  4 k rążow n ik i, 8 
kon tr-to rpedow ców  i ponad 20 okrę tów  podwod­
nych. B iorąc jednak pod uwagę, 'że ciężar w o jn y  na 
P acy fiku  spoczywać m ia ł na floc ie  stosunek s ił a lian ­
ckich do japońskich b y ł n iew ą tp liw ie  korzystny... do 
c h w ili w ybuchu  w o jny. Sukcesy japońskie pod K u - 
antan i w  Pearl H arbour zm ien iły  go zupełnie. D la ­
tego też już  na początku stycznia, m im o przeniesie­
n ia  kw a te ry  g łównej generała W avelha z zagrożone­
go Singapoore do Suirabaia da ły się słyszeć w  Lo n d y­
n ie  głosy powątpiewające w  możliwość u trzym ania  
In d ii H olenderskich. P o tw ie rd z iły  te obawy b łyska­
wiczne —  m im o poniesionych od a lianckich okrętów  
podwodnych poważnych s tra t na m orzu M ir i  i pod 
Makassar .—  desanty japońskie na najbogatszych 
w  surowce wyspach Borneo i Celebes. A lia n c i posta­
n o w ili ograniczyć obronę ido Jaw y i  najważniejszych 
punktów  strategicznych (niestety, najważniejsza po 
B a taw ii i Surabaii baza na wyspie Am boina została 
zajęta 31 stycznia), zaś na pozostałych wyspach z n i­
szczyć p o rty  i  kopalnie. Po upadku Singaipoore m o­
żna by  ju ż  by ło  liczyć ty lk o  na U S A  —  możliwość p o ­
mocy przekreślała jednak oprócz przejściowej s łabo­
ści f lo ty  am erykańskie j, także i  odległość z H aw ajów  
na Jawę, wynosząca okrężną, ale „bezpieczną“  drogą 
przez morze K ora low e i  cieśninę Torresa 12.000 km .

W  dniu  4 lutego japońskie lo tn ic tw o  zauważa alian-

K rą żo w n ik i na Oceanie Spokojnym ,
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cką eskadrę dowodzoną przez adm ira ła holenderskie 
go H e llfr ich a  i  a taku je  ją . A m erykańsk i k rążow n ik  

...Augusta“  (9.000 ton, 9 d z ia ł 203 mm, szybkość 33 
w ęzły) i holenderski przew odn ik f lo ty l l i  „T room p“  
(3.450 ton, 6— 150 mm, 34 w ęzły) zostają zatopione. 
r. k rążow n ik  am. „M arb lehead“  (7.050 ton, 10—152 
mm, 34 w ęzły) uszkodzony. Coraz pew nie j czują się 
Japończycy na wodach archipelagu Sunda. 14 lu tego 
lądu ją  na Sumatrze,- a 21 na w ysp ie  T im or. Węzeł 
dookoła Jaw y zacieśnia się. Jawa, najważniejsza w y ­
spa archipelagu (41 m ilio n ó w  ludności), centrum  po- 
1'tyczne (rząd In d ii H o l.) i  m ilita rn e  (kw ate ra  g łów ­
na nacz. d-cy alianckiego, 100.000 arm ia) stoi w  prze­
dedniu inw az ji. 24- lu tego następuje koncentryczny 
a tak jap. lo tn ic tw a  na ważne p u n k ty  strategiczne w y ­
spy. Japońskie transportow ce z w o jsk iem  w yrusza ją  
ze wschodnich i  po łudn iow ych po rtów  Borneo.

27 lutego po po łudn iu  holenderska łódź la ta jąca 
m eldu je  „m a ły  zespół n iep rzy jac ie lsk i 50 m il m o r­
skich na północ od eskadry a lianck ie j“ , k tó ra  znaj- 
cu je  się na wysokości Surabaii. Dowódca eskadry 
a lianckie j, ho lenderski adm ira ł Doorm ann nakazuje 
ku rs  na n ieprzyjacie la .

Japońska flo ta  inwazyjna, nazwana przez niedo­
k ładny  w yw ia d  lo tn iczy „m a łym  zespołem“ , składa­
ła  się z 40 transportow ców  pod eskortą 2 ciężkich 
krążow n ików  typu  „M yo ko “  (10.000 ton, 10 dział 
203 mm, szybkość 33 w ęzły), 4 dużych k rążow n ików  
le k k ic ji typ u  „M ogam i“  (8.500 ton, 15— 155 mm, 33 
w ęzły) i  13 kontr-to rpedow ców . Połączona flo ta  a lian ­
cka liczy ła : 2 k rą żo w n ik i ciężkie (ang ie lsk i „E xe te r“  
8.390 ton, 6— 203 mm, 32 w ęzły  i  am erykański „H o u ­
ston“  —  9.050 ton, 9—203 mm, 32 w ęz ły ), 3 krążow ­
n ik i le kk ie  (a u s tra lijsk i „P e rth “  —  7.040 ton, 8— 152 
mm, 32 w ęz ły  i  holenderskie „de R u y te r“  —  6.470 
ton, 7— 150 mm, 32 węzły, „Jaw a “  —  6.670 ton, 10— 
150 mm, 31 w ęzłów ) i  11 kontr-torpedow ców .

Powyższy przegląd uw idacznia w yraźn ie  przewagę 
j apońsKą. 6 k rążow n ików  na 5, 13 kontrto rpedow ców  
na 11. Przewaga ta jest jeszcze widoczniejsza, gdy po­
rów na się uzbro jenie a rty le ry jsk ie  k rą ż o w n ik ó w  20 
dzia ł 2Q3 m m  i 60 —  155 mm przeciwko 15 — 203 mrr. 
i  25 — 150 mm. Salw a burtow a eskadry japońskie j 
ważyła 5 790 kg, a lianckie j ty lk o  2.786 kg, a więc 
przeszło o połowę m n ie j! D a le j: japońskie k rążow n i­
k i m ia ły  m ocniejszy pancerz, co p rzy  walce na 20.000 
m. m ia ło  swe znaczenie. Następnie, po stron ie  japoń­
skie j była przewaga b ron i torpedowej (pa trz  załą­
czona tabela), co dało w y n ik i w  b itw ie  nocnej. S zyb­
kość k rążow n ików  japońskich była  o 1—2 węzłów 
większa, wreszcie dysponowały one większą ilością 
wodno-samolotów. N ajw ażnie jszym  jednak atutem 
eskadry japońskie j by ła  je j jednolitość, podczas gdy 
zespół a lianck i b y ł z lepkiem  i  okrę tów  (każdy innego 
typu, uzbrojenia, w ieku ) i  załóg (anglo — austra łij 
sko —  amerykańsko —  indy jsko  —  holenderskie !). 
Zrozumiałe* że dowodzenie i  m anew row anie ta k im  
ed hoc skleconym i n ie  zgranym  zespołem, stać m u ­
siało bezwzględnie na niższym  poziomie n iż w  zespo­
le jedno litym .

T rzydn iow ą b itw ę  na m orzu ja w a jsk im  podzielić 
można na trz y  fazy:

1. b itw a  dzienna 27 lutego,
2. b itw a  nocna z 27 na 28 lutego,
3. likw id o w a n ie  rozb ite j eskadry a lianckie j 1 m a r ­

la .

Zaw iadom iony przez w yw iad  lo tn iczy o obecności 
„m ałego zespołu“  japońskiego na północ od w łasnej 
eskadry, adm ira ł Doorm ann w  szyku to row ym  „de 
R u y te r“  (o k rę t flagow y), „E xe te r“ , 1 ,Houston“ , 
„P e rth “  i „Ja w a “  bierze ku rs  na n ieprzyjacie la . Spo­
dziewa się na tra fić  na słabszy, zespół od swego, ty m ­
czasem sam jest słabszym, a taku jącym  silniejszego. 
O godzinie 16.14 rozpoczyna się b itw a  z odległości 
23.000 m, k tó ra  zmniejsza się szybko do 18.000. O g. 
17.10 ,E xe te r“  zostaje nieszczęśliwie tra fio n y  203 m m  
pociskiem, k tó ry  eksploduje w  ko tło w n i, skutkiem  
czego szybkość krążow n ika  spada o połowę. A d m i­
ra ł Doorm ann odkom enderowuje go pod eskortą ho­
lenderskich kontr-to rpedow ców  „K o rte n a e r“  i  „W it-  
te de W ith “  do S u ra b |ii. „K o rtenae r“  tra fio n y  zosta­
je  k ró tko  po tym  torpedą i tonie. Ponieważ w  czasie 
tym -od leg łość m iędzy obu flo ta m i w ynos iła  znów 
przeszło 23.000 m, jest przypuszczenie, że torpeda w y ­
rzucona została przez j.-apońską łódź podwodną. N a­
stępują dwa a tak i i  kon tr-ia tak i japońskich i  a lianc­
k ich  kontr-torpedow ców , k tó re  przeradzają się 
w  w a lkę  a rty le ry jską . Tronie b ry ty js k i ko n tr-to rp e - 
dowiec „E le c tra “ , po stron ie  japońskie j są jednostk i 
uszkodzone (1 ciężki i 1 le k k i k rążow n ik ).

W  b itw ie  nocnej eskadrze a lianckie j zadany zostaje 
cios decydujący. D uży udz ia ł w  sukcesie m ają tu  ja ­
pońskie samoloty, k tó re  ośw ie tla ją  o k rę ty  a lianckie 
ra k ie ta m i św ie tlnym i, podczas gdy o k rę ty  japońskie 
używ a ją  n iezw yk le  s ilnych  re flek to rów . Z nasta­
n iem  zm roku (21.30) tonie tra fio n y  torpedą k o n tr- 
torpedowiec angielski „J u p ite r“ . K ró tk o  przed p ó ł­
nocą następują ponownie gw ałtow ne a tak i japońskich, 
kontr-torpedow ców , k tó rym  a lianckie  o połowę sła­
bsze liczebnie (już  ty lk o  7) n ie mogą się przeciwsta­
w ić. O 23.30 atak japońśki uw ieńczony zostaje sukce­
sem: tra fione  to rpedam i toną k rą żo w n ik i ho lender­
skie „de R u y te r“  i  „Jaw a “ . R esztki f lo ty  a lianckie j 
w yco fu ją  się na południe i zaw ija ją  do po rtu  Tand- 
jong  P ric k  (Surabaia).

1 marca następuje lik w id a c ja  rozb ite j na k ilk a  
g rup f lo ty  a lianck ie j, k tó ra  zrezygnowawszy już  
z w ype łn ien ia  swego zadania (przeszkodzenia w  lą ­
dow aniu wojisk japońskich na Jawie),, us iłu je  w yco­
fać się na w ody austra lijsk ie . „E xcite r“  i ko n tr-to r- 
pedowce „E ncoun te r“  i „Pope“  p róbu ją  opłynąć Ja­
wę od wschodu, „H ouston“ , „P e rth “  i  „E ve rtsen “  od 
zachodu. Obie p róby  zawodzą. P ierwsza grupa na­
tra fia  w  nocy na 1 marca pod Kangean na 'k rążow ­
n ik i japońskie. „E xe te r“  prow izoryczn ie  napraw iony 
w  Surabaia, m ający zaledwie 20% am un ic ji i  tra fio n y  
w  ostatni kocioł, zatopiony zastaje przez w łasną za­
łogę. „E ncoun te r“  g in ie  od a r ty le r ii n-p la , „Pope“  od 
bomby lo tn icze j po nieudanej próbie ucieczki w  cza­
sie burzy deszczowej. Los d rug ie j g rupy dope łn ił się 
v/ cieśninie Sunda. W  w y n ik u  ataków japońskiego 
lo tn ic tw a  kon tr-to rpedow iec „E vertsen“  zostaje usz­
kodzony. Następuje w a lka  z japońsk im i k rążow n ika ­
m i. „H ouston“  i  „P ę rth “  toną, „E vertsen“  osiada na 
m ie liźn ie , gdzie go niszczy a rty le r ia  n iep rzy jac ie l­
skich jednostek. Podobnie i kon tr-to rpsdow ce „P ills -  
b u ry “ , „E d sa ll“ , „S trongho ld “  i kanonierka a u s tra lij­
ska „Y a rra “ , u legają kom binow anym  atakom m o r­
skim  i  pow ietrznym .

Niezależnie od f lo ty  Doormanna dzia ła ły  27 lutego 
w  cieśninie Banka dwa aus tra lijsk ie  k rą żo w n ik i c ię­
żkie „C anberra“  i  „A u s tra lia “  (10.000 ton, 9— £03 rw ft



32 w ęzły) i holenderskie samoloty nurkujące, jednak 
bez specjalnych sukcesów.

B itw a  morska na wodach jaw a jsk ieh  by ła  zakoń­
czona. Już 1 ma-rca oddziały japońskie lądu ją  na Ja­
wie, a 6-ego za jm u ją  Bataw ię. 10 marca stutysięczna 
arm ia holenderska pod dowództwem  generała te r 
Poortera ka p itu lu je . 27 marca Japończycy za jm ują 
Sumatrę. Także i T im o r zgłasza kap itu lac ję .

K lęska zjednoczonej a lianck ie j f lo ty  k rążow n ików  
przypieczętowała los In d ii Holenderskich, podobnie 
ja k  klęska b ry ty js ka  pod K uantan by ła  przyczyną 
upadku Singapoore. I  w  jednym  i w  d ru g im  w ypad­
ku  n ie zastało spełnione zasadnicze zadanie: zniszcze­
n ie  n ieprzy jac ie lsk ie j f lo ty  inw azy jne j, następnie zaś 

w y n ik u  ca łkow ite j kłęsip, w ładanie  na wodach o- 
ka la jących teren w a lk  przeszło w  ręce zwycięzców. 
Prawda, że flo ta  Doormanna n ie przedstaw iała te j 
s iły, co eskadra adm ira ła P h ilippsa z potężnym i l i ­
n iowcam i ,,P rince o f Wales”  i  ,,Repulse , k tó re  b y ły  
zdolne un iem oż liw ić  inw azję  japońską na M alajach, 
gdyby n ie .u le g ły  pod K uantan w  w y n ik u  b raku  o- 
chrony lotn iczej. Jednakże głosy k ry ty k ó w  zarzuca­
ją  Doorm annow i, że dążył do bezpośredniej w a lk i 
z japońską eskadrą, u fn y  w  swą przewagęi, m iast 
zaatakować transportowce, dzieląc w  tym  celu w ła ­
sną eskadrę na mniejsze, ale narodowo jednolite , 
grupy. Zarzu ty te są zresztą problematyczne, is to tny 
jest fak t, że po klęsce haw ajsk ie j i pod Kuantan, 
a lianckie s iły  m orskie nie b y ły  w  stanie przeciwsta-

ZESTAWIENIE TONAŻU
Japoński^:

C iężki krąż. typu  „M yo ko “ , ro k  budowy 1) 1929, 
wyporność 2) 10.000, a rty le r ia  g łówna 19 —  203 mm., 
a rty le r ia  p ita . 8 —  120 mm. w y rzu tn ie  torpedowe 
8— 533 mm., wodnosamol. 4, pancerz 76— 102 mm., 
szybkość 3) 33, załoga 773.

C iężki krąż. typu  „Mogaani“ : ro k  budowy 1936, 
w yporność 8.500, a rty l. główna 15— 155 mm., a rty l. 
p ita . 8— 127 mm., w yrzu tn ie  torpedowe 12— 533 mm., 
wodnosampl. 4, pancerz 51— (?) ram., szybkość 33, 
załoga ?.

K on tr-to rped .: ro k  budow y 1920 do 1940, wyp. 
1.215 do 2.000, a rty l. g łówna 4— 120 mm., w yrzu tn ie  
torped. 6— 535 do 8— 609 mm., szybkość 34 do 36, za­
łoga 148 do 200.

Alianckie:
Ciężki ¡krąż. amer. „H ouston“ : ro k  budowy 1930, 

wyporność 9.050, a rty l. g łówna 9— 203 mm., art. p ltn .
4__127 mm ., wodnosamol. 4, pancerz 25— 76 mm.,
szybkość 32, załoga 611.

C iężki krąż. ang. „E xe te r“ : ra k  budow y 1931, w y ­
porność 8.390, a rty l. g łówna 6— 203 mm., a rt. p ltn .
8__102 mm., w yrzu tn ie  torp. 6— 533 mm., wodnosam.
2, pancerz 51—76 mm., szybkość 32, załoga 650.

L e k k i krąż. auistr. „P e rth “ : ro jt budowy 1936, w y ­
porność 7.040, a rty l. gł. 8— 152 mm., art. p ltn . 8— 102 
mm., w yrz . torp . 8— 533 mm., wodnosam. 2, pancerz 
25_76 mm., szybkość 32, załoga 550.

L e k k i krąż. hol. „de R u y te r“ : ro k  bud. 1936, wyp. 
6.470, a rty l. gł. 7— 150 mm., art. p ltn . 10— 40 mm., 
wodnosamol. 2, pancerz 25— 60 mm., szybkość 32. za­
łoga 43-5.

w ić się agresorem. I  tu  wyszła na j>aw cała słabość 
holenderskiego państwa kolonialnego, zdanego • 
zwłaszcza na m orzu — na pomoc Anglosasów. B ra k  
silne j f lo ty  holenderskiej zemścił się ka tastro fa ln ie , 
a mogło w yglądać zupełnie inaczej, gdyby ho lender­
skie przedwojenne (1939) p ro je k ty  stworzenia silnej 
eskadry lin io w e j dla f lo ty  w schodnio-indyjsk ie j zo­
s ta ły  urzeczyw istnione. W  m yśl tych  p lanów  zamie­
rzano w ybudować 3— 4 okrę ty  lin iow e  o w yporno ­
ści 25 — 30.000 ton! Jakże in n y m i drogam i potoczyć 
m ógł się cały p rzeb ieg-w o jny na D a lek im  Wschodzie, 
gdyby na przełom ie ro ku  1941-2 H olandia  dyspono­
w ała eskadrą nowoczesnych okrętów  lin iow ych , k tó ­
rych  b rak ło  nie ty lk o  A n g lii i  Ameryce, ale przede 
w szystkim  Japonii, posiadającej na ogólną liczbę 12, 
ty lk o  dwa nowe pancern ik i! Może w łaśnie Ind ie  H o­
lenderskie b y ły b y  d la  Japonii p ierw szym  bastionem 
nie do zdobycia i  punktem  zw ro tnym  całej kam pan ii 
na Pacyfiku? Przede w szystk im  jednak, nie zostałyby 
oderwane —  może już  na zawsze? —  od państwa 
macierzystego.

Narazie, ja k  donosi prasa, znaczenie H o land ii na 
D a lek im  Wschodzie m ale je  coraz bardziej. Nawet ta k  
w ie lk ie  ustępstwo holenderskie, ja k  przyznanie In ­
d iom  praw a dom in ium  w  ram ach holendei skiej 
w spólnoty interesów, spotkało ‘się w  kołach indone­
zy jsk ich  z n ieprzychy lnym  przyjęciem . Ind ie  chcą 
być niepodległe!

I  UZBROJENIA OBU FLOT:

• L e k k i krąż. hol. „Ja va “ : ro k  budowy 1925, w yporn . 
6.670, art. gł. 10— 150 mm., art. p ltn . 6—40 mm., w o ­
dnosamol. 2, pancerz 25—90 mm., szybkość 31, za­
łoga 504.

K on tr-to rped . hol.: ro k  budow y 1928, w yp rn . 
1.316, a rty l, gł. 4— 120 mm., art. p ltn . 2— 75 mm., w y ­
rzu tn ie  torp. 6— 533 mnr., wodnosam. 1, szybkość 35, 
załoga 120.

K o n tr-to rp . ang. „E łe c tra “ , „E ncoun te r“ : ro k  bud. 
1934, w yp. 1.375, art. g ł. 4— 120 mm., w yrz. torp. 
8—533 mm., szybkość 35, załoga 145.

K o n tr- to rp . amer. „E d sa ll“ , „P illisbu ry “ , „Pope“ : 
ro k  bud. 1920, w yp . 1.190, a rty l. gł. 4— 102 mm., w yrz. 
torp. 12—533 mm., szybkość 30, załoga 122.

Objaśnienia: 1) Przez ro k  budowy należy rozum ieć 
ro k  oddania do służby. P rzy krąż. jap. podany jest 
pośredni ro k  gotowości jednostek danego typu.

2) wyporność podana w tonach.

3) szybkość w  węzłach.

4) podane są dane ogólne japońskich kon tr-to rpe - 
dowców oceanicznych.

5) wyszczególnione w  a rtyku le  kontr-torpedow ce 
holenderskie „W itte  de W ith “ , „K o rtenae r , „E v e rt- 
sen“  należą do jednego ty p u  którego dane zawiera 
odnośnik.

Z niezamieszczonych w  tabe li kontr-to rpedow iec 
ang. „J u p ite r“  jes t dtiżym, nowoczesnym okrętem  
(1939, 1.690 ton, 6— 120 ¡mm., 36 w ęzłów ), zaś
„S trongho ld “  m a łym  i  przestarzałym  (1919, 905 ton, 
3— 102 mm. i 36 w ęzłów ),

■Jerzy Pertek
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Łodzie żaglowe mórz po łudniow ych

Paweł Gauguin, francuski malarz impresjoni­
sta, portretował kiedyś, na egzotycznym wy­
brzeżu morskim, dziewczynę tahityjską. Wów­
czas zbliżył się do wielkiego artysty piękny 
młody krajowiec, przyjrzał się czynnościom 
malarza i rzekł: „Hej, człowieku co malujesz 
obrazy, widzę, że jesteś jednostką potrzebną 
i pożyteczną!“ — „Dobrze byłoby — gdyby ca­
ły  świat tak sądził, jak t 0 dziecko natury“ — 
pomyślał sobie malarz. Lecz pogląd krajowca 
jest bardzo charakterystyczny i powtarza się 
na morzach południowych od wielu wieków. 
Dziwnym bowiem i tajemniczym urokiem oto­
czone było życie artystów — zwanych „Areoi“ .

Na pięknych rzeźbionych łodziach, ozdobio­
nych wieńcami kwiatów, żeglowali oni pomię­
dzy wyspami Polinezji, budząc podziw i szacu­
nek ludności. Jedynie bowiem Polinezja, dała 
artystom stanowisko przodujące w społeczeń­
stwie miejscowym. Areio-i 'tworzyli ścisłą, potę­
żną organizację, złożoną z siedmiu stopni wta­
jemniczenia. Związek był wszechpotężny i nie­
zależny od władz duchownych, ani od krajo­
wych naczelników plemion. Członkowie rządzi­
li się własnymi prawami i nie podlegali żadnym 
sądom cywilnym. Kandydatów wybierano z po­
śród najzdolniejszych mło­
dzieńców, niezależnie od ich 
kastowego ■ pochodzenia. A r­
tyści byli ponad kastami 
i ponad prawem. Wywodzili 
swój związek od wielkiego 
reformatora życia społeczne­
go, bohaterskiego żeglarza 
Oro, który w X I wieku wy­
ruszył z wysp Samoa na 
wschodnie archipelagi i za­
ją ł Raiateę jako „świętą wy­
spę nawiedzaną przez bo- 
3ów“ . —: Odtąd Raiatea stała 
się centrum religijnym i spo­
łecznym Polinezyjczyków.
Tu do dziś dnia żyją potężni 
czarodzieje — zaklinacze og­
nia i wody, tu odbywają się 
nadal przepyszne ceremonie 
i przedstawienia artystyczne, 
jak w dawnych czasach. Widz 
.Europejczyk jest jakby żyw­
cem "przeniesiony w eocke

żeglarze
kamienia gładzonego, w okres budowli palo­
wych i muzyki perkusyjnej. Zaiste, cywiliza­
cja europejska nie zdołała zatrzeć pierwotnego 
piękna wyspy Raiatei i jej mieszkańców.

Krajowcy Wysp Towarzyskich umieścili swe­
go bohatera Oro w panteonie bogów, wystawia­
jąc mu świątynie i czyniąc go synem stwórcy 
świata, słonecznego boga Ra, oraz jego małżon­
ki bogini księżyca Hiny. Oro, według legendy, 
był bardzo pięknym mężczyzną i zeszedł z raju 
na ziemię po łuku rozpiętej na niebiosach tęczy, 
aby znaleźć m ędzy śmiertelnymi godną towa­
rzyszkę życia. Długo szukał po rozmaitych wy­
spach, aż któregoś dnia ujrzał na Bora-Bora śli­
czną i słodką Vairaumati i serce jego zapłonęło 
miłością do ziemianki. Co dzień schodził Oro 
do swej ukochanej, nauczał ludzi, jak mają spra­
wować ofiary ze świnek, jak prowadzić gospo­
darstwo, czego się wystrzegać, a bracia i siostry 
bożka, pomagały mu w jego pracy. Gdy zakoń­
czone . zostało z'emskie posłannictwo boskiego 
żeglarza, Oro wzniósł się do nieba, a jego brat 
Uru, objął kierownictwo nad artystami.

Hiro, był piętnastym naczelnikiem artystycz­
nego bractwa w XV wieku i potomkiem boskie­
go Oro. Ów sławny żeglarz pragnął znaleźć do­
stateczną ilość czerwonych piór z ogona pewne­
go gatunku rzadkich ptaków, unoszących się 
ponad przepaściami skał wulkanicznych. Wyru­
szył więc w daleką podróż morską. Po licznych 
przygodach, które przypominają nieco dzięje 
Odysseusza, po przejściu strasznych niebezpie­
czeństw i burz morskich, półboski olbrzym, 
wrócił szczęśliwie na Raiateę z pękami - koloro­
wych piór. Z nich sporządził wspaniały strój, 
symbolizujący władzę najwyższą nad Areoisa- 
mi.

Członkowie bractwa rozróżniali swoje stopnie 
wtajemniczeń po specjalnym tatuowaniu nóg, 
rąk lub twarzy. Najbardziej znamienici artyści 
grali cala gromadą, wyglądali wówczas na



stado szatanów. Opasani spódniczkami z żół­
tych liści rośliny „ t i“ (Dracena terminalis), na 
głowach nosili wieńce z „hutu“ (Berringtonia 
speciosa).

Tak przystrojeni, udawali się Areolsi na plac 
uprzednio wybrany, na którym oczekiwał ich 
tłum miejscowych widzów. Z boku, pod altaną, 
zbierali się wodzowie i naczelnicy plemion, któ­
rzy w itali przybyłych gości w słowach kwieci­
stych i pełnych uprzejmości. Ubranie artysty 
zwało się „obłokiem z nieba“ , podróż — „lotem“ , 
a łódź — „tęczą“ .

Przedstawienie rozpoczynało się od recytacji 
chóralnej starożytnych tekstów, sławiących 
dzieje boskich żeglarzy i artystów, po czym je­
den z Areoisów śpiewał jakąś zabawną, ironi­
czną piosenkę, złośliwie wyśmiewającą przywa­
ry znanych łudzi.- Chóralny, gardłowy refren 
kończył każdą 
zwrotkę, przy 
czym śpiewacy 
pochylali się 
rytmicznie na­
przód. Po o- 
wych -okolicznor 
ścioiwycjh pio- - 
senkach zwa­
nych „ute“ , na­
stępowały sceny 
mimiczne z ży­
cia wielkich wo­
dzów, oraz ak­
robatyczne tań­
ce „paoa“ , w y­
konywane w za­
wrotnym tem­
pie. Gdy już 
część taneczna 
przedstawienia 

była ukończona, 
artyści groma­
dzili się na wysokiej platformie i odpra­
wiali dziwaczne obrzędy wśród okrzyków 
zgromadzonego tłumu, tęsknych dźwięków fle­
tu „vivo“ i głuchych uderzeń w „pahu“ — bęb­
ny, obciągnięte skórą rekina.

Noc podzwrotnikowa, wyiskrzone gwiazdami 
niebo, ogniska rozpalone na polanie, na około 
pierwotna puszcza — oto obraz wywołany z za­
mierzchłych czasów, lecz wciąż żywy, wciąż 
istniejący na „Świętej Ralatei“ .

Dziś każda wieś ¡polinezyjska posiada swój 
własny chór i swój zespół tancerzy. Rok rocz­
nie najlepsi artyści-żeglarze dostają główne ro­
le na przedstawieniach i w życiu publicznym. 
Do najniżej wtajemniczonych t. zw. „kandyda­
tów na tatuowanie“ należały funkcje najbar­
dziej męczące, a więc ów szybki, wyczerpujący 
taniec i pantomina.

Wybór kandydata zależał od magicznego „o- 
bjawienia woli bogów“ . Młody człowiek, poma­
zany czerwonym sokiem owocu „mati“ (Ficus 
tinctorial, w koronić* z kwiatów i liści palmo­
wych, udawał się na plac publiczny, gdzie zo­
stawał poddany próbom hipnotycznym, Jeśli

wpadłszy w odpowiedni trans, zdołał udatnie 
naśladować ruchy i ceremonie aktorów, aż do 
samego końca przedstawienia, wówczas rada 
artystyczna orzekała „godny“ . Przyjęty do 
bractwa, odbywał swe pierwsze wtajemniczenie 
przy boku starszego mistrza, któremu winien 
był okazywać bezwzględny posłuch i wierność. 
Po odbyciu takiego nowicjatu, młodzieniec przy 
stępował do „inicjacji głównej“ — na tajnym 
nocnym zebraniu członków bractwa. Naczelny 
Areol wprowadzał kandydata przybranego 
w specjalną ceremonialną szatę i przedstawiał 

—całemu zgromadzeniu, poczym nowowstępujący 
odmawiał magiczną formułę przyjęcia i śpiewał 
inwokacje do bogów opiekuńczych. Od tej chwi­
li nowy Areol brał czynny udział we wszystkich 
żeglarskich wyprawach i przedstawieniach to­
warzystwa,

Gaj pa lm ow y

Bracia siedmiu lóż zajmowali miejsca w k il­
kudziesięciu łodziach, a ich naczelnik pilnował 
małej świątyni, poświęconej obu pierwszym 
mistrzom towarzystwa i umieszczonej na plat­
formie największej podwójnej pirogi. Kamien­
ne posążki Oro i Uru, ozdobione były czerwony­
mi piórami.

Gdy żaglówki flo ty lli artystów przybijały do 
brzegu jednej z wysp, Areol składali bożkom 
w ofierze prosiaka, banany, owoce drzewa chle­
bowego i rozmaite przedmioty pięknie rzeźbio­
ne, poczym malowali swoje ciała węglem na 
kolor czarny, a twarze na czerwono. Obecni 
przewódcy chórów i tańców są traktowani jak 
dawniej, z największym uznaniem przez społe­
czeństwo krajowe. Bez nich nie może się odbyć 
żadne zebranie towarzyskie, żadna uroczystość. 
Stracili tylko wpływ na rządy w kraju, gdyż m i­
sje sekt chrześcijańskich podkopały ich ustawo­
dawczą moc i prawo wyrokowania o życiu lub 
śmierci nowonarodzonych dzieci. Życie arty- 
stów-żeglarzy przybrało łagodniejsze formy.

Dr, Aleksander L. Godlewski
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Kazimierz Czachowski

E u g e n i u s z  ©*/l/elff
We współczesnej angielskiej twórczości dram atycz­

nej do na jw yb itn ie jszych  i na jo ryg ina ln ie jszych na­
leżą pisarze pochodzenia irlandzkiego; Ir landczyk iem  
jest przecież G. B. Shaw, obok P irandella  i bodaj 
ponad P irandella  sławą i w p ływ em  dom inu jący nad 
całym  dzisiejszym dram atem  europejskim . W  tw ó r­
czości Shawa rodzim e p ie rw ia s tk i ir la n d zk ie  n ie  w y ­
stępują jednak w  sposób w yrazisty , aczkolw iek do­
patryw ać by się ich można w  b u jn ym  tem peram en­
cie pisarza, z niepożytą pasją nicującego aktualne 
zagadnienia życia rodzinnego i społecznego, zdziera­
jącego zasłony ob łudy i  konwenansu, walczącego o 
praw dę i praw o wyzwolonego z przesądów' człowieka. 
A to li ten następca Ibsena w  społeczno-ideowym d ra ­
macie europejskim , podobnie ja k  ów  jego w ie lk i po­
przedn ik  norweski, wyraża przede w szystkim  ducha 
protestantyzm u. I  nam iętny pęd re form atorsk i, i do­
cieranie rozum em do dna ta jem nicy bytu , i postawa 
socjalizującego anarchisty, a zwłaszcza poszukiwanie 
p raw  eugen ik i społecznej p rzy  osobistej skłonności 
do um oralniającego ascetyzmu —  wywodzą się w  
twórczości Shawa z tra d ycy j protestanckich. W iado­
mo zaś, że narodow y ruch  ir la n d zk i pozostał związa­
ny  raczej z katolicyzm em .

Niezależnie natom iast od wyznania re lig ijnego  na 
wskroś Irlandczycy są dw aj przedstawiciele odrodze­
n ia  celtyckiego we współczesnym dramacie angiel­
skim . W. B. Yeats i  J. M. Synge. P ierwszy z nich, 
autor „K s iężn iczk i K as i“ , znanej u nas w  przekładzie 
Kasprowicza, ceniony g łównie jako  poeta liryczny, 
g łęboki i subte lny symboliista, łączy uduchow iony pa­
tr io tyzm  z tchnieniem  m istycyzm u, Synge, którego 
po w ystaw ien iu  „Kresowego Rycerza-W esołka" w  
warszawskim  Teatrze Polskim  porów nywano u nas 
z W yspiańskim , w p row adz ił na scenę angielską lud  
ir la n d zk i w  nader sugestywnych w iz jach dram atycz­
nych, odznaczających się na ró w n i polotem w yobra ­
źni i  śm ia łym  realizmem.

Ze szkoły Synge'a wyszedł Eugeniusz Gladstone 
O N e ill, ur. w  roku  1888, na jw yb itn ie jszy  twórca 
współczesnego dram atu anglo-amerykańskiego, z po ­
chodzenia rów nież Irlandczyk. W  późniejszych swych 
u tw orach O 'N e ill u leg ł także w p ływ o w i P irandella , 
w p ły w o w i tu  raczej szkodliwem u, bo naruszającemu 
spoistość akc ji dram atycznej nużącym i d łużyznam i 
monologów, w  'k tó rych  osoby dram atu w ypow iadają  
na jn ik le jsze  drgnienia, psychiczne swych doznań z 
pogranicza świadomości. T ak im  stud ium  dram atycz­
nym  z u ta jonych pokładów  duszy ludzk ie j jes t „D z i­
wne in te rludćum ". Również „D ynam o“ , w  k tó rym  
O 'N e ill pod ją ł zagadnienie dogm atu re lig ijnego  na 
tle  teraźniejszej technokraicji, na scenie zawiodło, 
w sku tek przeładowania1 dram atu ro zw le k łym i dysku­
s jam i i  to w  sposób graniczący aż z czczą gadaniną.

Lepszym powodzeniem cieszyły się wcześniejsze l i ­
tw o ry  O 'Neilla, zwłaszcza „Pod drzew am i", - pełna 
namiętnego erotyzm u tragedia rodz iny chłopskiej, o- 
raz „A n n a  C hris tie ", dram at duszy kobiecej, k tó re j 
rzew ny trag izm  u w yp u k la  się, ale i  pomniejsza na tle  
w a lk i człow ieka z żyw io łem  morza.

„A nna  C hris tie ", w ystaw iana też w  Polsce, w  -per­
spektyw ie  sceny europejskie j spotkała się z poważ­
n ym i zastrzeżeniami. JVf. ip, Ęoy-Źęlęńsjęi postawił

ostre , zarzuty budowie dram atu i  j ego psychologii. 
Is to tn ie  fa k tu ra  tu  w ięcej powieściowa, n iż  dram a­
tyczna, ale m o ty #  morza znalazł w  n ie j ekspresję 
także scenicznie sugestywną. P rym ityw izm  psycholo­
gii, choćby naw et m ie jscam i ła tane j tan ią  lite ra tu rą , 
jest poniekąd usp raw ied liw iony  środow iskiem  społe­
cznym prostych m arynarzy.

Natom iast, patrząc na całość twórczości 0 ‘Neilla , 
zauważyć można, że ten n ie w ą tp liw y  i  tęg i ta len t 
dram atyczny w  swych próbach większych^Jcompozy- 
cy j, czy li u tw o ró w  w ype łn ia jących  norm alne przed­
stawienie teatralne, nie s tw o rzy ł ani jednej sztuki, 
k tó ra  by ca łkow ic ie  w y trzym yw a ła  odrębne w ym aga­
n ia  o p tyk i scenicznej. S ilny  ne rw  dram atyczny 
0 ‘N e illa  wystarcza ty lk o  na wstrząsające i  mocno 
postawione epizody. Na prawdę m istrzow skie  są jego 
k ró tk ie , jednoaktowe obrazki dramatyczne.

M otyw em  w  twórczości 0 ‘Neiłla,, w ystępującym  
najczęściej, jes t morze i  życie m arynarzy. Na w idze­
n iu  morza przez 0 'N e illa  odcisnął się w yraźny w p ły w  
Josepha Conrada. A le  ten w p ły w  lite ra c k i b y ł dla 
0 ‘N e illa  ty lk o  potw ierdzeniem  własnych doznań, a 
swe dram atyczne wyobrażenie stosunku człow ieka do 
morza u ją ł on w  ra m y rzeczywistości ludzk ie j na 
p rym ityw n ym  poziom ie społeczno-psychicznym. Su­
row ą prostotę świata m arynarzy 0 'N e iłl' w y jaskraw ia ' 
także przez skłonność do posługiw ania  się w u lg a rn y ­
m i w yrażeniam i g w a ro w ym i i do przedstaw iania scen 
o b ru ta lnym , nawet, cyn icznym  natura lizm ie. Na ta ­
k ie  t ło  epizodycznie w prow adzani sam otnicy w  con­
radow skim  sty lu  w yw o łu ją  mocne e fekty  dram atycz­
ne o wzruszającym  napięciu tragicznego nastroju, 
którego w łaściwa treść pozostaje ukry ta , a jedyn ie  z 
odruchów wobec zewnętrznych sytuacyj dom yślam y 
się, że dany osobnik.przeżywa dogłębne wstrząsy w e­
wnętrzne.

A rcydz ie łk iem  bardzo p łodnej, lecz n ierów nej 
twórczości dram atycznej 0 ‘N e illa  jest w ydany d ru ­
k iem  w  ro ku  19.34 w  dobrym  przekładzie  polskim  
H eleny M ysłakow skie j jednoaktow y obrazek scenicz­
n y  p. t. „K siężyc nad K a rybam i".

Rzecz dzieje się w ieczorem na pokładzie sta tku  to ­
warowego koło wybrzeża zachodnio-mdyjiskiego. W  
jasnym  św ietle księżycowej pełn i, co w  inscenizacji 
daje szerokie pole do e fektów  techiniczno-dekoracyj- 
nych, w id n ie ją  postaci m arynarzy i palaczy okrę to­
wych, swobodnie rozmieszczonych na pokładzie, w  ty ­
le  za sta tk iem  zarysy m u ru  portowego, ra fy  ko ra lo ­
w ej i  palm  kokosowych. Z wybrzeża dochodzi m e­
la n ch o lijn y  i  m onotonny śpiew M urzynów . Wśród 
załogi okrętow ej toczy się gwarna, bezładna, potoczna 
rozmowa, często przetykana zw ro tam i dosadnymi, 
naw et try w ia ln y m i, d rw in a m i i w ybucham i śmiechu. 
Spodziewane są zw yk łe  na ty m  postoju odw iedziny 
baby m urzyńskie j z m ie jscow ym i dziewczętam i i z 
transportem  dostarczanej w  ta jem nicy przed oficera­
m i gorza łk i. Tymczasem rozlega się pieśń m a ryna r­
ska, rodzajowo dostosowana do prostackiej atmosfe­
r y  środowiska. G dy oczekiwana łódź nadjeżdża, po 
k ró tk ic h  targach zaczyna się p ija tyka , m arynarze z 
dziewczętam i rozchodzą się po ka ju tach.

W  dia logu m iędzy pozostałym i na pokładzie maszy­
nista a m arynarzem  dochodzą do głosu wspomajęnia



innego życia, a zarazem zarysowywa się różnica po­
g lądów  społecznych dwóch ludizi, wychowanych w 
odm iennych w arunkach społecznych, ó w  m arynarz, 
w yko le jen iec, rzucony losem na pon iew ierkę  poza 
w łaściw ym  sobie środowiskiem, zwraca u w a g ę  jednej 
z dziewcząt, k tó ra  napróżno stara się go zniewolić. 
Zakończenie te j sceny daje sposobność maszyniście 
do wygłoszenia pesymistycznego poglądu na wartość 
kobiecego uczucia.

„W idzisz, bracie — pow iada maszynista — ja k  się 
w  tobie zakochała. M ów ię ci, one są w szystkie  jedna­
k ie : czy żółte, czy czarne — daj im  w  łeb, a będą 
ginąć za tobą !“ .

Pod działaniem  a lkoholu  wszczyna się wreszcie bez­
ładna b ija tyka , k tó ra  po pew nym  czasie przechodzi 
w  w a lkę  m iędzy m arynarzam i a palaczami. In te rw e n ­
cja zjawiającego się nagle oficera rozprasza zbiegow i­
sko. Na chw ilę  powraca jeszcze m o tyw  wspomnień 
w  k ró tk ie j w ym ian ie  zdań m iędzy m arynarzam i a 
maszynistą. G dy i  c i się rozchodzą, cisza zupełna za­
lega pokład, przerywana ty lk o  rozdzierającym , m o­
notonnym  śpiewem, do la tu jącym  znad brzegu —  c i­
chym  i  dalekim , n ib y  poświata księżyca zamieniona 
w  melodię.

C ały ten obrazek obyczaj owo-rodzaj owy jes t pozba­
w io n y  w łaściwej a kc ji dram atycznej, opartej na na­
p ięciu indyw idua ln ie  zadzierzgniętego k o n flik tu . Rzec 
by można, iż jest: to ty lk o  ekspozycja środowiska spo­
łecznego, odtworzonego z jask raw ym  naturalizm em . 
Lecz postać samotnego m arynarza, aczkolw iek stano­
w i jedyn ie  szczegół przedstawionego w yc in ka  życia, 
wprowadza n iepokojący m o tyw  nieokreślonej tęskno­
ty  za straconym  czasem, za jakąś lepszą, n ieopatrznie 
zm arnowaną rzeczywistością, jaw iącą sdę w spom nie­
niem, od którego goryczy napróżno się ucieka. K o n ­
trast tego m o tyw u  z  panującą na pokładzie atmosferą 
prostaczej rozw iązłości jest raczej napom knięty, niż 
podkreślony, w yw ie ra  jednak nader sygestywne w ra ­
żenie, splatające się z m e lancho lijnym  nastrojem  
kra jobrazu  egzotycznego, pokazanego w  św ietle  księ­
życa i  p rzy  akompaniamencie monotonnej pieśni m u­
rzyńsk ie j. Nastrojowość to w ydobyta  środkam i ści­
śle rea lis tycznym i i  w  sk ra jn ie  na tura listycznej o- 
p raw ie  scenicznej. N ie  ma tu  żadnych sym bolicznych 
uogólnień, an i przenośni. Rzecz się ma po prostu  tak,

ja k  ją  w idz im y, bez ja k ich ko lw ie k  sztucznie nacią­
gn iętych efektów, czy poetyckich upiększeń. Zdawna 
dokonany trag iczny los jednostk i nie w yw ie ra  na j- 
niklejszego w p ływ u  na bieg zdarzeń wśród ludzk ie j 
gromady, zebranej zewsząd i  w łożonej w  try b y  spo­
łecznego zadania pod tw a rdą  ręką okrętowego o f i1 
cera. N iem nie j m elancholia losu ludzkiego została tu  
wyrażona z n iepospolitą siłą dramatycznego w cie le­
n ia  i  w  sposób dogłębnie wstrząsający.

I  gdy teraz, pod kątem poglądu na życie ludzkie, 
ja k i zobaczyliśmy w  św ietle  „Księżyca nad K aryba- 
m i“ , spo jrzym y rów nież na większe dram aty 0 ‘N eilla , 
choćby na „A nnę  C hris tie “ , okaże się, iż staw iane au­
to ro w i zarzuty kom pozycyjne lub  psychologiczne w y ­
n ika ją  poniekąd z nieporozum ienia. Że oto nie um ie­
liśm y  w n iknąć w  in tencję  autora, w  jego dążenie do 
uiniWersalistyeznego pojm owania życia, pokazanego 
przy tym  z natura łistyezną w iernością z wszelkich 
złudzeń wyzbytego obserwatora. I  dlatego także w  
„A n n ie  C hris tie “  pad jednostkowe zagadnienia upa­
d łe j kob ie ty  wznosi się żyw io ł morza, w -sw ej niezmo- 
żonej potędze ogarniający rozm aite drobne ludzkie  
istnienia, tro sk i i  zawody.

Tragiczne są zmagania człow ieka z przyrodą, lecz 
w  bezmiarze kosmicznej przestrzeni są one zn ikom ym  
pyłk iem , rozp ływ a jącym  się bez śladu w  księżycowej 
poświacie. W ynika jące zaś z wychowania jednostek 
ludzkich  różnice poglądów w  n iczym  n ie  zm ieniają 
istotnej treści życia w  jego biologicznej prawdzie. O- 
stateeznie kończy się zawsze na tym , że cisza zupełna 
zalega pokład  naszego bytu , a księżyc nadal jednako­
wo świeci i nad szumem fa l m orskich i  nad m onoton­
ną melodią tak ie j czy inne j ludzk ie j pieśni. Gdy czło­
w ie k  w yrzeka się z łudnych m ajaków  egocentryzmu, 
jakżeż m aleje jego osobnicza drob ina w  bezmiarach 
wszechświata! N iem nie j w  naszym pojęciu człow iek 
w  swej w ięz i społecznej stanow i siłę, k tó ra  nie ty lk o  
przeciwstaw ia się kosm icznym mocom, lecz, naw et je  
u jarzm ia. Zrozum ienie te j p raw dy naszej rzeczyw i­
stości stanow i w łaśc iw y sens ludzkiego bytu . W  o- 
b liczu jednak morza w b re w  samym sobie odczuwa­
m y w łaśnie małość człow ieka wobec przyrody. W 
twórczości 0 ‘N e illa  liry czn y  w yraz ta k ie j uczuciowej 
p raw dy znalazł w yraz w  sw oim  rodzaju m ocny i

wzruszający. Kazimierz Czachowski



Tadeusz Kotarbiński

N A R  Ę C Z C Z T

Czterow ierszopisarski podaje almanach:
Rozmieść słówka, ja k  rzeczy w  czterech k l i t k i  ścianach,
By pow sta ł przez w łaściwą syntezę analiz
T w ó r utreszczony, niczem najwypchańsza z waliz.

Instancje  panowały trzy : pięść, mózg i  serce,
Serce się w ycofało, będąc w  poniew ierce,
G dy zaś pięść'z mózgiem same pozostały w  parze,
Oto skutek: mózg rządzi tak, ja k  m u pięść każe.

»Patrz, oto Jan: bezbożnik, w ięc ło tr  i b luźn ierca“ . 
„M y lis z  się. Człek to zacny, ideał m a w  cenie,
Lecz w idząc ogrom zbrodni, w oła  z g łęb i serca: 
B luźn ierstw em  jest posądzać Boga o is tn ien ie !“

G dy w yzw olen ie  z nie wolnego stanu 
Skoro się zbliży, w net się znów oddali,
Jakoż m a dotrwać poziom oceanu 
Na wysokościach podniesionej fa li...

Pośród w ie lu  żyw ota poczciwego przekor 
Następującej przyznam  ro lę  ka rdyna lną :
Prawość z delikatnością pogodzić — to rekord !
Stale bow iem  prawości przyśw iadcza brutalność.

„D o spó łk i przystąp, snadniej wykonasz robo tę “ .
„W olę  sam gospodarzyć. Spółka? Co m i po tem ?“
N ie  po ją ł snąć spóźniony Robinson Cruzoe,
Że coko lw iek się czyn i dziś, czyni się społem.

N arzekał m e lancho lik  w  księżycową pełnię,
Że nów  tuż, a p rzy  now iu  ciemno jest zupełnie. 
Poczekawszy odpowiem, gdy się to już  spełni:.

„Ciesz że się now iem , now ej zapowiedzią p e łn i“ .

Ż e 'pob ito  — p rzy tw ie rd z ił, że w  odwet —  zataił,
N ie  mówiąc, k to  się b ro n ił, a k to  się h u lta ił.
T ak i da ł obraz cudzych w zajem nych przew inek 
Półprawdek, N iedopraw dy p ie rw orodny synek.

Z okruszyneczki m yd ła  ubić górę p iany:
Oto kunszt, filozo fom  doskonale znany.

K ruszy się gmach u ro jeń  ja k  m ydlana bańka 
I  powstaje na nowo, niczem W ańka —  Wstańka.

Z pola, p rzy  k tó ry m  napis: „E l ita ! “
W siało się m iędzy m archew krnąbrne  zia rnko żyta.
I  cóż? Kłos, choć no b liw y , lecz sterczący luzem 

W ypielono. Chwastem-ęś tam, gdzie-ś jest intruzem .

#6

E R O W I E R S Z Y
M iast śledzić słońc obroty w olę użyć źrenic 

Do m ik ro ko n te m p la c ji przyziem nych gąsienic.

M ó l —  żywa to  m istem ość, gwiazda —  m artw a  bry łą , 
Choćby do a rk tu row ych  rozm iarów  u ty ła .

Z p ie rs i n iep raw d za tru ty  pokarm  jeśliś kiep, ssij. 
K łam stw o, że na wojence zwyciężają lepsi!
Szkapinę zostawiono, nieraz jeszcze zarży,

A  dzielnego rum aka wzięto. Z g iną ł w  szarży.

Ćzłecze! Przez żyw ot cały, od koleb ido siwizn,
Szanuj względność w  ocenach, alias —  re la tyw izm ... 
Oślej n a tu ry  n ie lżę, choć w  je j wzgardzie wzrosłem. 
Dobrze, gdy osłem osioł, źle, gdy poseł osłem.

Do jasnych dążąc g łęb in  —  nie m óg ł tra fić  w  sedno 
Śledź pewien, obdarzony na tu rą  w ybredną. 
D okądko lw iek w ędrow ał, zawsze nadaremno:
Tu jasno, ale p ły tko  —  tam  głębia, lecz ciemno.

Żeś nie zrozum ia ł rzeczy zrozum iałe j, za złe 
Mam tobie, rozeznanie w idząc w  tym  rozlazłe;
Gdyś rzecz n iezrozum iałą zrozum iał, o w tedy 
Górze ci! Lekarz chyba w yciągn ie  cię z biedy.

K rzyw o  w y s trz e lił konar rozwadze naprzekór,
„S iln y  jestem “ , tak  szum iał; „C o m i tam  huragan !“
A lić  odpadł i  przepadł, n im  spełzła ćw ierć w ieku, 
W łasnym  zdarty  ciężarem, nie: że w ich rem  smagan!

Ledwo-ś książkę o tw o rzy ł — dzwonek. Do po łudnia  
Sześć w izy t, od po łudnia  zaisię d rug ie  ty le.
Wzdychasz przeto, zostawszy w  końcu sam, na chw ilę : 
„P rzy jaźń  życie u ła tw ia , lecz pracę u tru d n ia “ .

N ajpstrokatsze u tw o ry  arcyw yobraźn i 
N iedow ładna to żyw ych doświadczeń nam iastka,
Bo k tóż św ie tn ie j olśniewa, kto> się bzdurn ie j b łaźni, 
Jeśli n ie  rzeczywistość, genialna fantastka?V
Tak p ra w i krągłobrzusiec p ik n ik  Pansa Sanczo:
„Tocz- się g ładko po stoczku, człeczku — pomarańczo“ .
A  Don K iszot pozywa: „Duszo! Tędy iść chciej 
A d  astra, kędy  ka rko łom n ie j, ’w ybo iśc ie j!“

żyć  r.ozumnie. O dtrącić złudnie opowieści.
Trzeźwo sądzić. Z ponętnych uro jeń-w yzdrow ieć.
I  tem u ty lk o  ufać, co zawsze w  swej treści 
Dostarczy nam e m p irii, rozwagi podpowiedź.

Zaczął m alarz od noska —  nie dokończył b ródk i,
Od n ie j zaczął —  na nosek te rm in  m ia ł zby t k ró tk i,
Obu w ięc p o rtre tam i p o tw ie rd z ił wyrocznię:
Na tym  człek poprzestanie,. od czego rozpocznie.

,,Jesteś pan krótkog łow cem , masz w ięc szpetny nałóg 
W rodzonej niezdolności do ściślejszych nauk“ .
To słysząc, czemuż jeszcze z samobójstwem zwlekam? 
Czy c ie rpk i sąd obalę? Nie, raczej przeczekam,,.



Jeż, grożącego w roga czujnym  noskiem w oń ssie, 
Kolce szczerząc, gdy m u węch podpowiada: „B ro ń  się ' 1 
I  kontent! Więc to pow tórz każdemu, k to -ć  szepnie, 
Iż, chcąc żyw ot zachować, trzeba żyć zaczepnie.

Koszlawym  do wszechbytu nastaw iony kątem,
Że g łodny, przed biesiadą tra p ił się m alkontent. 
Poczym zm ió tł z m is ob fitych  barszcz, bigos i w ety 
I  zaczął u tysk iw ać, że s trac ił apetyt.

K toś komuś nie pow iedzia ł nic. To się zdarzyło 
I  n ic w ięcej. "W ogóle zatem nic? Quod nego!
Bez zm iany czegokolw iek wszystko się zm ieniło  
I  wszystko jest ja k  by ło  z w y ją tk ie m  wszystkiego.

B yw a spokój m yśliw ego na czatach,
Spokój lędźwi, dobrze w parte j w  strzemię;
B yw a spokój zapomnienia po latach,
Spokój liścia, opadłego na ziemię,

Mędrcze, pow iedz rzetelnie, od p raw dy n ie ‘zbaczaj: 
Jes t-li życie komedią, czy tragedią raczej?
„T raged ią“  —  rze k ł (a liśc i dodał d la  popraw ki,
Że zaw iera niezgorsze komediowe w s taw k i).

„C zy wolno spytać o coś?“  —  „P y ta j!“  —  „C hcia łbym
wiedzieć,

Co gorsze: g łupstw o zrobić, czy g łupstw o powiedzieć?“  
„Z łu d n y  przemycasz kon trast w  zapytaniu gładkiem : 
Wszak d rug ie  jest szczególnym pierwszego przypadkiem 1

La iku ! Jeśli prawda, że zamierzasz śmiele 
W zgard liw ym  sądem uczcić m uzy m o je j trele,
P om nij, że sąd la ika  w ydany o dziele 
O dziele m ów i mało, o la ik u  — wiele.

Tadeusz Kotarbiński

Pracow nicy morza, to nie ty lk o  mężczyźni. Poniżej 
zamieszczamy wspom nienie zasłużonej działaczki, 
p io n ie rk i wyższego w ykszta łcenia kobiet, k tó re j a r­
ty k u ł „K le jn o ty  m orza“  d rukow a liśm y w jednym  
z poprzednich num erów, a k tó ra  teraz opisuje w  ja ­
k ich  w arunkach rozpoczęła studia nad fauną morską.

Dr. Wanda Szczawińska

S t u d e n t k u  z i*.
Co robić, mimo wielkiego zamiłowania do 

zoologii i innych logii, nie udało mi się nigdy 
zmienić płci. A przyznam szczerze, że chętnie 
byłabym ją zmieniła przynajmniej u siebie wo­
bec przywilejów płcj męskiej, ale natura chcia­
ła. inaczej, a z naturą niema wiele w niektórych 
sprawach do gadania. Niema także, a przynaj­
mniej nie było wtedy, kiedy byłam studentką, 
wiele.do ©adama z “przesądami. •

Rzeczy miały się tak: moi koledzy z pracowni 
Karola Vogta w Genewie już przed Wielkanocą 
1890 coś sobie na ucho . szeptali, gdy jeden 
wszystkich zdradził. Był :nim zacny asystent 
pracowni, który śmiało i odważnie zapytał 
mnie, dlaczego nie jadę ze studentami do Ville- 
Franche? Wprawdzie zdumienie moje nie mia­
ło granic, ale reakcja była natychmiastowa! Za­
miast pukać dyskretnie d0 drzwi profesora, u- 
derzyłam W nie pięścią, a byliśmy już z profe­
sorem na dobrej stopie. Wszedłszy do gabinetu, 
spokorniałam jednak wobec zdziwionej miny 
naszego władcy i pytam go delikatnie:

— Panie, czy ja jestem pana uczenicą, czy 
nie? (W Szwajcarii i innych cywilizowanych a 
demokratycznych krajach zachodniej Europy 
tytu ły nie są używane).

— Oczywiście-— odpowiada zdziwiony — a 
o co chodzi? — Ale już się uśmiecha, domyślił 
.się przecież, o co miałam prosić i patrzył na 
mnie wesoło.

Wyrecytowałam przyczyny, na które się zgo­
dził i obiecał zaraz napisać do pracowni w 
Ville-Franche, czy mnie tam przyjmą. Za ty ­
dzień była przychylna odpowiedź — ale były i 
warunki. Nie wolno mi było mianowicie miesz­
kać w hotelu, gdzie mieszkali moi koledzy męż­
czyźni, dane mi było tylko zamieszkać w Nicei, 
a do Ville-Franche przyjeżdżać ,na robotę. Taki 
tam był strach przed dwudziestoletnią kobietą! 
Że, aby być o świcie na połowach, będę musiała 
często biec po nocy sama dobrych kilka kilome­
trów, o to nikogo głowa nie bolała.

Zaproszono mnie natomiast na obiady, które 
gromadziły przy stole w hotelu wszystkich pra­
cowników stacji. A był tam wtedy prócz sławne­
go Vogta jeszcze znakomity badacz Semper, po­
dobno były król wysp Kanaryjskich i wielki u- 
czony angielski Bolles Lee.

Takie więc były przyczyny, że przed samą 
Wielkanocą roku pańskiego 1890 znalazłam się 
na Jasnym Brzegu. Długi pociąg, jadący przez 
Niceę z odległych stron Francji, po kilkunastu 
minutach jazdy tunelem przystanął, wyrzucił 
mnie na maleńkim, minutowym przystanku i 
sarn natychmiast wpadł w nową czeluść. Widzę 
to wszystko, jak dziś. Stacyjka, trzy metry kwa­
dratowej powierzchni, była właściwie przytulo­
ną do skał altanką, pokrytą pnącymi różami. 
Wokoło nigdze żywego ducha, Z dwóch stron 
patrzą na siebie dwie czarne, ziejące jamy, a 
naprzeciwko, jakby w otwartym oknie, malow-



ïi'iczy krajobraz. Ń,a wzgórku, krytym zieloną 
trawą, pod nieskazitelnym błękitem nieba, przy­
słanianym gdzieniegdzie niewielkiego wzrostu 
oliwkami, pasły się kozy, koło których biegała 
dziatwa różnej wielKości i  kształtu. Dalej mo­
rze.

Przyznać muszę, że. wobec czaru tego niezwy­
kłego otoczenia, lęk, jakiego narazde doznałam 
w czarownej a nieoczekiwanej klateczce stacyj­
ki, zniknął bezpowrotnie. Wyjście było jedho, 
zaraz też ruszyłam w drogę, aby, zanim znajdę 
pokój dla siebie w Nicei, znaleźć wpierw hotel 
i stację zoologiczną, gdzie mieli się rozlokować 
moi koledzy i  profesor, który przybył z żoną dla 
spędzenia ferij wielkanocnych i dla poznania tu­
tejszej fauny morskiej.

Stacyjka i miejscowość nazywała się więc 
Ville - Franche - sur - Mer. Pracownia zoolo­
giczna, choć położona we Francji, należała do 
państwa rosyjskiego, dyrektorem jej był wielki 
uczony rosyjski Korotniew. Stacje francuskie, 
które również w tym czasie zwiedziłam, znaj­
dowały się pod kierunkiem świetnego profesora 
Sorbony de Lacaze Dutiers. Potem pracowa­
łam i w jego paryskiej pracowni i na stacjach 
morskich.

De Lacaze Dutiers również woził co roku całe 
zastępy młodzieży uniwersyteckiej do swojej 
południowej stacji Banyuls - sur - Mer. Na jego 
wykładach w Sorbonie stół był pełen żywych 
okazów morskich, on naprawdę kochał morze i 
zwierzęta. Był też twórcą dwóch sławnych sta- 
cyj badawczych morskich w Roscoff-sur-Mer, 
na północnym cyplu Francji, gdzie morza pół­
nocne zlewają się z wodami Atlantyckiego Oce­
anu, gdzie zjeżdżali uczeni całego świata dla 
fauny głębinowej — i drugą stację na Morzu 
Śródziemnym na granicy Francji i Hiszpanii, w 
Banyuls-sur-Mer dla fauny pelagicznej.

Stacja w Ville-Franche, znajdująca się pod 
kierunkiem Korotnewa, nie miała w swym we­
wnętrznym urządzeniu nic poza zwykłą praco­
wnią zoologiczną, ale posiadała jedną stronę 
niezastąpioną: dawała nam możność bezpośred­
nich połowów fauny pelagicznej. Jej pracowni­
cy sami wychodzili o świcie, aby dokonać poło­
wu owych zdobnych, drobniutkich pływaków 
morza, wychodzących na powitanie słońca, sami 
dzielili się materiałem połowu i zamieniali się 
na okazy, z którymi nié zdążyli się jeszcze zapo­
znać. Zbieranie bowiem materiału nie miało na 
celu poszczególnych form zwierzęcych lub in­
nych celów badawczych, ale jaknajszersze za­
poznanie się z dostępną fauną miejscową. Stąd 
i między studentami nie było nigdy nieporozu­
mień na tle wyłączności badań.

Korotniew powitał mnie krótko:
— Przybyła pani, miejsce czeka! — poczym 

wrócił do swego mikroskopu.

Poszłam tedy do ogólnej pracowni, gdzie istot­
nie przy wielkim stole pod oknem niezajęte by­
ło środkowe miejsce. Na prawo i na lewo pra­
cowało dwóch mężczyzn: pewien nieznany mi 
Amerykanin i  mój ■ genewski kolega Bułgar. 
Przy stole za mną siedziało dwóch Rumunów. 
Przywitałam się serdecznie z rumuńskim kole­
gą, drugi sam mi się przedstawił. Było nas więc 
w sali pięcioro, w  tym 'cztery narodowości, tru ­
dno o bardziej kosmopolityczne towarzystwo. I 
oto prawdziwe braterstwo ludów w obliczu nau­
kowych przyrządów!

Sala prócz dwóch stołów pod oknem wielkim 
na całą szerokość i wysokość ściany miała wie­
szadło i kominek, na którym się nigdy nie paliło, 
było też tu dobrze zimno. Wielkie okno zbierało 
wprawdzie obfite, ciepłe promienie kwietnio­
wego, bądź co bądź południowego słońca, ale 
zimne noce kradły przez to samo okno zdobycz 
dnia.

Jeszcze w kilkanaście lat później, kiedy z 
przyjaciółką przyjechałam do Nicei i w gorącym 
dniu 1 stycznia spacerowałam nad brzegiem 
morza, poznał mnie ktoś i powitał, przypomina­
jąc sobie starą fotografię z Vogtem i Korotnie- 
wem na zoologicznej Stacji!

W ostatnich latach stacja w Ville-Franche 
upadła. Pisał mi o tym dyrektor stacji w 
Banyuls-sur-Mer, donosząc jednocześnie ci przy­
gotowującej się uroczystości 50-łecia powstania 
stacji i serdecznie zapraszając. Niestety, War­
szawa trzymała mnie wtedy mocno i pojechać 
nie mogłam.

Dr. Wanda Szczawińska

W  dniach 30 i  31 marca odbyła  się w  loka lu  L ig i 
M orskie j Konferencja  prezesów i  .sekretarzy okręgów. 
Na zjeździe przew odniczył pu łk . ob. K iry lu k , Prezes 
Zarządu Tymczasowego w  obecności wiceprezesa w o ­
jew ody Szudańskiego i posłanki M. Jaszczukowej, 
przedstawiciela M in is te rs tw a  Żeglugi Kom andora Ja­
błońskiego i licznych gości.

Om awiano kw estie  uspraw nienia pracy organiza­
cy jne j, szerokiego udzia łu czynnika społecznego 
w  sprawach m orskich, kształcenia młodzieży, wcza­
sów robotniczych, w ydaw n ic tw  i odczytów, wreszcie 
przystąpiono do omówienia o rgan izacji Święta Morza.

Z jazd odbył się w  atmosferze w ie lk ie j serdecznoś­
ci i  życzliwości w zajem nej i  p rzyn iós ł w ie le  p ięknych 
p ro je k tó w  i  planów, k tó re  ,om ów im y szerzej w  następ­

nym  numerze.



Józe*f Gruda

S p r a w a  Ż a l e
Sprawa przynależności resortow ej rybactw a na 

Zalewach Świeżym i  Szczecińskim p rzybra ła  ostat­
n io  fo rm y  zagrażające rozw o jow i naszego rybo łóstw a 
morskiego. Ustawa rybacka, obowiązująca na tych  
wodach (z ro ku  1916 i  1921), okreś liła  w yraźn ie  Zalew  
Świeży, Szczeciński i  odcinek M a rtw e j W is ły , jako 
w ody przybrzeżne. Z teigo ty tu łu  nadzór ryb a ck i pa 
Zalewach w ykonu je  G łów ny M orsk i U rząd Rybacki.

P rzyczyny n a tu ry  gospodarczej i  adm in istracyjne j 
ca łkow ic ie  uzasadniają usta lony porządek praw ny, 
k tó ry  w yn ika  zresztą z w ie lo le tn ich  doświadczeń r y ­
backich na tym  terenie. Za lew y zna jdu ją  się w  .re jo ­
nach, podlegających adm in is trac ji U rzędów M o r­
skich i  trudno by łoby wyłączyć rybo łóstw o  z jedno­
lite j całości organizacyjnej wybrzeża. Z d rug ie j s tro­
ny, rybo łóstw o na Zalewach, pom imo słodkowodne­
go charakteru w ód i  rybostanu, jes t rybo łóstw em  
m orskim . Rybacy łow ią  zarówno na m orzu o tw a rtym  
ja k  i  na Zalewach i  oddzielenie re jonów  eksploatacji 
by łoby  n iem ożliwe. Wobec tego, że osady rybackie  
rozrzucone są przeważnie na w ew nętrznych w yb rze ­
żach  Zalew ów  — in n y  uk ład  organizacyjny w y k lu ­
czyłby ca łkow ic ie  możliwość k o n tro li po łow ów  i o- 
ćhrony rybostanu.

Tym bardzie j dz iw nym  sta je się na tle  w ym ien io ­
nych ra c ji p raw nych, gospodarczych i  adm in is tracy j­
nych postępowanie W ojewódzkiego Urzędu Z iem skie­
go w  Gdańsku, k tó ry  a p r io r i uznawszy Za lew y za 
w ody śródlądowe, od pewnego czasu wprowadza tam 
swój porządek adm in is tracy jny, rugu jąc dotychcza­
sowych u ży tko w n ików  w ędzarn i rybnych, ścigając 
rybaków , upraw n ionych  przez G łów ny M orsk i U rząd 
R ybacki do po łow ów  i  w ydzierżaw ia jąc w ody i o- 
b iek ty  przem ysłu ■ rybnego na w łasną rękę.

P o lityka  na w ybrzeżu m usi by jedno lita , tym b a r­
dziej, że jednym  z naczelnych haseł państwowych

w u  Ś w i e ż e g o
jest jaknajszybsza budowa-' liczne j f lo ty  rybo łóstw a 
morskiego' i  w yszkolenia rybaków . Za lew y stanow ią 
tu  najwygodnie jszą bazę dla szko ln ictw a i p ra k ty k i 
rybactw a morskiego.

Zresztą Za lew y są najlepszym  terenem p ra k ty k i 
dla m łodych kad r naszych rybaków  m orskich, zanim 
oni nab io rą , ru ty n y  i  zdobędą środk i na po łow y p rzy ­
brzeżne i  dalekom orskie. A d m in is tracy jn ie  w ięc i 
gospodarczo n ie  da się oddzielić Zalew ów  od pracy 
rybo łóstw a morskiego i  U rzędów M orskich.

Do tego sprawa ochrony rybostanu słodkowodnego 
przez M o rsk i U rząd R ybacki nie może podlegać kw e ­
stii. U rząd ten przed w o jną  prow adził ścisłą ochronę 
ryb  w  Zatoce he lskie j, a w y lęga rn ia  ryb  w  Pucku 
zaryb ia ła  obszary pojezierza pomorskiego sieją. W  
Zalewach racjonalna ochrona i eksploatacja rybosta­
nu doprow adziła  do stałego zwiększania się c y fry  po­
łow ów  (w  Zalew ie św ieżym  po łow y w zrosły w  cią­
gu 4 la t  przedw ojennych praw ie  o 40%), ja k  w idać 
M orsk i U rząd Rybacki -ma w szystkie w a ru n k i d la ra ­
cjonalnego, dozoru adm inistracyjnego i rybackiego 
wód Zalewów....... - . ...................  ......  _ -

Tymczasem spór o kom petencje trw a  i pomimo, iż
oparł się o najwyższe władze rybactw a M in is te rstw a 
R o ln ic tw a i  R eform  Rolnych i G łów ny Urząd M orsk i 
■— do dziś nie jest rozstrzygnięty.

Chaos wzrasta i para liżu je  zarówno pracę ryb a ­
ków, ja k  i przem ysłu rybnego. D wa ryback ie  ośrod­
ki, dyspozycyjne, dwa spierające się o kompetencje 
urzędy państwowe —  to trochę zadiużO' na jednym  
odcinku pracy rybactwa, k tó ry  nie należy do n a jła ­
tw ie jszych an i ze wtzględu na bezpieczeństwo, ani 
na środki m ateria lne, stojące do dyspozycji p ion ierów  
rybołóstw a. O statni czas na zakończenie tych  spo­
rów .

Za lew y Szczeciński i  Świeży muszą stać się ko leb­
ką polskiego rybo łóstw a marskiego i terenem szko­
lenia kadr rybaków  morskich.

Józef Gruda

Leon Bukowiecki

N a j c e l n i e j s z e
N ie ulega w ątp liw ości, że f i lm  dźw iękow y p rzy ­

czyn ił się w yda tn ie  do ilościowego i  jakościowego 
zwiększenia tem atów  m orskich w  dziełach f i lm o ­
wych. Takie efekty dźwiękowe,, ja k  granie w ie lk ich  
maszyn okrętowych, ja k  grzm ot armat, ja k  syreny 
okrętowe, s tanow iły  znakom itą a trakcję  d la  scena­
rzystów  film ó w  dźw iękowych.

W  pośród w ie lk ie j ilości obrazów m orskich dom i­
nującą ro lę  odgryw a produkcja  am erykańska. F ilm y  
am erykańskie nie zawsze w ykazać się mogą psycho­
logicznym  i  c iekaw ym  scenariuszem, natom iast tech­
n ika  i zaangażowany w  p ro d u kc ji ka p ita ł —  spisują 
się bez zarzutu. D la  tego am erykańskie f i lm y  m or-

f i l m y  m o r s k i e
skie bez względu na to, czy dotyczą h is to rii, czy m a­
new rów, ćzy współczesnej w o jny, zna jdu ją  na obu 
pó łku lach entuzjastycznych w idzów.

'Spośród obraizów- historycznych na pierwszy plan 
w ysunęły się dwa niezapomniane dram aty m orskie: 
„B o u n ty “  (Ch. Laughton i C la rk  Gable) oraz „K a p i­
tan B lood“ . Oba te film y , odtwarzające w ie rn ie  pew ­
ną epolię, wyreżyserowane k u ltu ra ln ie  i  popisowo za­
grane, należały do najw iększych sukcesów przedwo­
jennych sezonów film ow ych .

Bezpośrednio za n im i w ym ien ić  trzeba wspaniałe 
film y , poświęcone bohaterstw u m a ryn a rk i w  czasie



W ojny św iatowej. Tu ta j na czele kroczy potężny d ra ­
m at psychologiczny p. t. „D ziś żyj'emy“ , w  k tó rym  
popisowe ro le  zagra li G ary Cooper i  Joan Craiwford. 
N iezapom nianym  film e m  jest też „A . L . 14 zatonęła“ , 
w  k tó ry m  dw aj kap itanow ie (W a lte r Huston i Robert 
M ontgom ery) w ykazu ją ’ w łasnym  bohaterstwem, 
ja k i pow in ien  być m arynarz w  czasie w o jny.

W ie lk ie  m anew ry f lo ty  am erykańskie j b y ły  także 
n ieraz tematem nieprzeciętnych film ó w , z k tó rych  
zapam iętaliśm y w spania ły obraz lotn iczo-im orski 
»Pogromcy przestw orzy“  oraz ciekaw y dram at, p. t. 
„Szatan zazdrości“ , w  k tó rym  ro le  główne odegrane 
b y ły  popisowo przez Ch. Laughtona, G ary Coopera 
i  Ta lu lę  Bankhead.

Osobną pozycję w  dziedzinie f ilm ó w  m orskich 
za jm uje  „H uragan“ , w  k tó rym  doskonałość technicz­
na zdjęć szalejącego orkanu, k tó ry  zm ió tł z pow ie­
rzchn i ziem i całą wyspę, ryw a lizow a ła  z dość banal­
ną n iestety treścią.

Inne kra je , nie mając am erykańskich m ożliwości 
technicznych, tw o rzy ły  jednak chętnie f i lm y  m o r­
skie, z k tó rych  większość także należała do bardzo 
udanych dzie ł ekranu.

F rancja  pokazała nam ciekaw y f i lm  z n iedalekie j 
przyszłości o p ływ a jące j w yspie — bazie na oceanie 
p. t. „ I .  F. 1 nie odpowiada“ , poza tym  „M a rk izę  
Yorisakę“ , w  k tó ry m  to f ilm ie  coprawda dość blado 
w ypad ła  b itw a  pod Cuszimą. Do n iezłych f ilm ó w  
m orskich należał ,,A la rm “1 reż. Marcela PHerbier. 
P iękne zdjęcia m orskie pokazano nam w  przeglądzie 
potęgi F ra n c ji p. t. „F ranc ja  czuwa“ .

Z nakom ity  reżyser radiziecki S. Eisenstein dokonał 
p rzew ro tu  artystycznego w  dziedzinie f i lm u  sw ym  
obrazem p. t. „P ancern ik  P o tio m k in “ . B y ł to  więc 
obraz m orski, ale dzisiaj pam ięta go ty lk o  n iew ie lu  
specja listów  film ow ych , k tó rzy  m ie li okazję podzi­
w iać to n iezw ykłe  dzieło. Dalisze m orskie f i lm y  so­
w ieckie, to „M y  z K ronsztad tu “ , następnie św ie tny 
f i lm  dokum entarny „C ze lusk in “ , ostatnio „K u rh a n  
M ałachow ski“ .

A ngie lska podukcja  film o w a  przed w ojna nie m o­
gła się poszczycić dobrym  film e m  m orsk im ' co ja k ' 
na k ra j m arynarzy, jes t mało zrozum iałe. Dopiero w  
czasie w o jn y  A ng ia  pośpieszyła napraw ić swój błąd 
Jeden z film ó w  „N a  czym służym y“  jest już sprowa­
dzony do Polski, d rug i „M orze Północne“  opiewa 
w a lkę  m ałej f lo ty l l i  b ry ty js k ie j z n iem ieckim  krą - 
zw n ik iem  „B randenburg “ , k tó ry  tobie po dłuższej 
walce. Oba f i lm y  m ają duże w a lo ry  k inem atogra ficz­
ne, ale n ie rów na ją  się film o m  am erykańskim .

W Polsce było  też k ilk a  prób film ó w  m orskich, ale 
trzeba otw arcie stw ierdzić, że w ypad ły  fa ta ln ie , zu­
pe łn ie  m ija ją c  się z celem. Są to: „W ia tr  od m orza“ , 
n ieudolną przeróbka u tw o ru  Żeromskiego, „Straszna 
noc“ , f i lm  rów n ie  zły, ja k  powieść, na k tó re j oparto 
scenariusz i „S ym fon ia  B a łty k u “  —  n ieśm ierte lny 
k icz naszej p rzedw o jenne j'p rodukc ji. B y ła  jednak je ­
dna pozycja, k tó ra  służyła po lsk ie j propagandzie poza 
gran icam i k ra ju ; w spania ły reportaż z re jsu ,,Daru 
Pomorza '... nakręcony przez am eryk. w y tw . „F ox  
F ilm “ .
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Ostatnia w o jn a  dała scenarzystom am erykańskim  
znakom ite pole dó popisu, to też pow stały niezapom­
niane f i lm y  morskie, k tó re  w yśw ie tla ją  z w ie lk im  
powodzeniem... k ina  w  B e rlin ie  (to  byna jm n ie j ..nie 
przesada, a stw ierdzony fa k t) .

Do tak ich  f ilm ó w 1 należy „K o n w ó j do R osji“ , dra- 
m atyzacja zdarzeń praw dziw ych, w a lka  z „w ilc zym i 
stadam i“  niem ieckich łodzi podwodnych i zakończe­
nie: przybycie  do M urm ańska. In n ym  w spania łym  f i l ­
mem je s t epopea w ie lk ie j łodzi podwodnej p. t. „P rze ­
znaczenie do T ok io “ . Łódź otrzym ała zadanie: sfoto­
grafować przebieg na lo tu  superfortec na stolicę Ja­
ponii. Rozkaz został w ykonany, ale lo tn ic tw o  japoń­
skie w y k ry ło  łódź, k tó ra  ty lk o  dz ięki niesłychanemu 
poświęceniu załogi z c iężkim i s tra tam i pow róciła  do 
bazy.

In n y  p iękny  film , to h is to ria  okrętu-szp ita la  p. t. 
„An io ło /w ie  M iłos ie rdz ia “ . Część a kc ji f i lm u  rozg ry ­
wa się w1 tw ie rd zy  Corregidor, w  sm utnych dniach, 
gdy m ałe oddziały am erykańskie m usia ły  kap itu low ać 
przed zorganizowanym  najazdem japońskim .

Wreszcie najciekaw szy obraź, to „Lo tn iskow iec  X “ . 
Po ka tastro fie  pod Pearl H a rbou r kap itan  lo tn iskow ­
ca o trzym uje  rozkaz: „U n ikać  b itew , udawać zupełne 
rozproszenie i dezorientację f lo ty “ . Można solbie w y ­
obrazić, ja k  p rzy jm u je  ta k i rozkaz: am bitna załoga 
lotniskowca. M im o to wszyscy dokładnie w ykonu ją  
zadanie, dz ięk i tem u niespostrzeżenie skoncentrowana 
flo ta  am erykańska zadaje Japończykom pierwszą 
klęskę na wysokości w ysp M ariańskich.

Te w o jenno-m orskie  f i lm y  am erykańskie są w y ­
staw ione z w y ją tko w ą  starannością. W  obsadzie w i­
dz im y najlepszych akto rów  i ak to rk i, k ie row n ic tw o  
zdjęć powierzono znanym reżyserom. N ic w ięc dzi­
wnego, że w y n ik i są o lśniewające i że f i lm y  w ym ie ­
nione od k i lk u  m iesięcy nie schodzą z ekranów  L o n ­
dynu  ,i Paryża.

Leon Bukowiecki

B i m n i h u  a n y i e i w k u
Największe stocznie brytyjskie znajdują się 

w Szkocji, grupując się na brzegach rzeki 
Clyde. Mało kto zdaje sobie sprawę, że bezpie­
czeństwo i produkcja morska Narodów Zjedno­
czonych zależała w czasie wojny od produkcji 
i bezpieczeństwa tego małego skrawka małej 
wyspy. Wspaniałe estuanium (lejkowate ujście) 
rzeki Clyde jest jednym z największych natu­
ralnych portów świata. Reda ta miała wyższość 
nad Mersey: większą powierzchnię kotwiczenia, 
większą odległość od baz bombowców niemiec­
kich, wreszcie ogromne, możliwości budowania 
i naprawy okrętów.

Najstarsza ze stoczni u ujścia Clyde, t0 Scotfs 
Shipbuilding & Engineering Co., założona w 
roku 1711. Ponad stci lat liczy sobie firma Den- 
nys of Dumbarton, zisłożonatprzez Wiliama Den- 
nysa w roku 1844. Wreszcie w 1850 roku powsta­
ła firma Stephena- We wszystkich trzech f ir ­
mach pracują potomkowie założycieli, angiel­



skie budownictwo okrętowe liczy całe dynastie 
pracowników. Stocznie nad Clyde wypuszczały 
w latach wojennych około milioha ton rocznie, 
a blisko trzecią część tej ogromnej produkcji 
Anglia zawdzięcza firmom, gdzie pracują gene­
racje wytrwałych i inteligentnych inżynierów.

Około 30'' statków handlowych na wszystkich 
wodach świata jest wyprodukowane na angiel­
skich stoczniach, które i teraz mają już zamó­
wień na dwa lata. Zamówienia te pochodzą z 
Francji, Belgii, Holandii, Polski, Portugalii, Nor­
wegii, Islandii i Argentyny. Brytyjscy stocz­
niowcy za dobrze pamiętają okres, fałszywej 
prosperity po poprzedniej wojnie światowej, że­
by, jak wtedy, przyjmować zamówienia na 10 
lat naprzód.

Największe bazy pilotów okrętowych znajdo­
wały się kiedyś w Sewilli na południu Hiszpa­
nii, by wskazywać drogę do Indii,"nie było to 
jednak wcale bezpieczne zajęcie, bo pilot, który 
zmylił drogę i naraził okręt na straty, bywał 
z miejsca zastrzelony przez kapitana „dla przy­
kładu“ . Za czasów Henryka V III powstała w 
Anglii korporacja pilotów t. zw. Trinity House, 
która obecnie ma swoje biura .w Londynie, nie­
daleko Tower. Zarobki pilotów są olbrzymie, 
gdyż otrzymują oni procent od ładunku. I  tak 
niedawno zmarł jeden z pilotów z Gravesend, 
pozostawiając 50 tysięcy funtów majątku, zara­
biał on rocznie około 2 tysięcy funtów. Ale i inni 
piloci u ujścia Tamizy zarabiają około 950 fun­
tów rocznie, co świadczy najdobitniej o olbrzy­
mim ruchu towarów, które wchodzą i wycho­
dzą z Anglii drogą wodną głównej rzeki. Pilo­
tów tych jest 74. Wspomnijmy, że funt angiel­
ski jest wart obecnie około 800 złotych d we­
stchnijmy z cicha! Ale jeszcze większe sumy 
zarabiają piloci na kanale Sueskim, albo Pa- 
namskim i na zdradliwych wodach ujścia Hud­
sonu do zatoki nowojorskiej, albo rzeki Św. 
Wawrzyńca przy Quebec czy Montrealu. Sądząc 
po tamtych, będą to już pewno sumy astrono­
miczne.

Od września 1939 roku brytyjskie warsztaty 
reparacyjne doprowadziły do stanu użyteczno­
ści sta tip handlowe rozmaitych narodów o wy­
porności ogólnej około 250 milionów ton. W ten 
sposób ogromne ilości statków handlowych roz­
maitych typów i klas od okrętów pasażerskich 
do małych kutrów rybackich, od wielkich sza­
lup do małych, przybrzeżnych trampów o napę­
dzie parowym, motorowym czy elektrycznym— 
są znowu gotowe do służby. (mewa)

K r o n i k a  w ł o s k a
Ostatni num er 1945 roku  w łoskiego w ydaw nictw a 

M in is te rs tw a  M a ryn a rk i „R iv is ta  M a r iłt im a “  zaw iera 
cały szereg interesujących a rtyku łó w  i opracowań o 
nieprzedawnionej aktualności. Nasze odcięcie od 
św iata na przeciąg la t siedmiu sprawia, że tym bar-

dziej spragnieni jesteśmy now in  z szerokiego, obce­
go w idnokręgu. \

Na pierwszej stron ie  zna jdujem y fo togra fię  i wspo­
mnienie, poświęcone generałow i Francesco Rotundi, 
k tó ry  zgasł w  dn iu  25 października 1945 roku, a m ia ł 
w ie lk ie  zasługi dla_ organizacji m a ryn a rk i w o jennej 
I ta li i.  W a rtyku le , k tó ry  potem następuje, przepro­
wadzone są rozważania —  nie związane najściślej 
z gospodarką morską — na tem at energ ii atomowej. 
W  k o n k lu z ji autorzy piszą: „Jesteśmy w ięc zapewne 
w  epoce przejściowej, w  czystym średniowieczu, 
oczekuje nas nowe Odrodzenie“ ; Oby!

A r ty k u ł następny, opracowany przez G. B ernar- 
diego, przynosi rozważania na tem at Narodów Z je ­
dnoczonych i ich p o lity k i ko lon ia lne j.

P. F o rtin i ro z p a tru je . sytuację f lo ty  św iatowej po 
w o jn ie  i stra t, ja k ie  ona poniosła. Jeżeli s tra ty  u b ie - ‘ 
g łe j w o jn y  św iatowej w  okrętach handlow ych a lianc­
kich  i pańdtw neutra lnych w yn ios ły  ponad dwana­
ście m ilionów  groston, to s tra ty  te w 'w o jn ie  obecnej 
jednie podczas 68 miesięcy od in w a z ji P o lsk i w yn io ­
sły. dwa razy ty le  (w edług o fic ja lnych  s ta tys tyk  b ry ­
ty js k ie j a d m ira lic ji) , bo 'aż 21.140.000 groston. M im o 
to Stan liczebny f lo t poiszczególfiych narodew wzrósł 
ogromnie, rozpoczynając choćby'tod Stanów Zjednoczo­
nych, k tó re  od roku  1939 p ięć razy pom nożyły swój 
tonaż. Na długie la ta  N iem cy i Japonia zostały po­
zbawione f lo ty  handlow ej, k tó ra  zostanie rodzielona 
m iędzy zwycięskie narody. A  ja k i będzie los W łoch, 
zapytu je się z niepokojem  autor —  i  dodaje: „fach  
proroka, zawsze ciężki, tym  trudn ie jszy je s t.w  czasie 
niepewnym, ja k  dz is ia j!“ .

W  ładnym  opracowaniu „D w óch rad w o jennych“ 
przypom niano radę wojenną, jaką  zw o ła ł adm ira ł 
Nelson na pokładzie V ic to ry  w  dn iu  8 października 
1805 róku  przed zwycięstwem pod Trafa lgarem  i radę 
zwołaną w  tym  samym Czasie przez V illeneuve ‘a na 
pokładzie Bueentaura. A u to r przeciwstaw ia wspania­
ły  duch jedności i b ra terstw a ja k i um ia ł u trzym ać 
Nelson k łó tn iom  i n ieporozum ieniom  taktycznym  
w łonie jego wrogów.

Następny a rty k u ł przynosi „K ró tk ą  h is to rię  reg i­
mentu San M arco“ , począwszy od jesieni roku  1917, 
k iedy powstała Brygada Morska, aż do 8 w rześnia 
1943 roku. Posłuchajm y autora G. C rucian i: „W szyst­
ko, co generacje budowniczych i żołnierzy, artystów  
i poetów, uczonych i  św iętych zbudowało poprzez 
w ie k i na ziem i ita lsk ie j —  m ia ło  być zmiecione z po­
w ierzchn i ziem i w  -walce z ex-aliantem , dziś odwiecz­
nym  wrogiem , Niemcem. Jeśli w  h is to rii W łoch je ­
sień 1917 roku była groźbą, to tragiczny wrzesień 1943 
roku  sta ł się śm iertelną rzeczywistością“ . J  oto „od 
Cassino odbudowana zastała tama na Piave, by raz 
jeszcze stawić opór teutońskiem u barbarzyństw u“ . Ja­
ka szkoda —  m yś li sobie czyte ln ik  — że to tak  nie 
by ło  od początku! Miętdzy w spom nieniam i B ryga ­
dy M orskie j zna jduje  się w  a rtyku le  wizmianka, ja k  
po przygotowaniu ataku na pozycje n iep rzy jac ie l­
skie na rzece Cesano, Brygada została odkomende­
rowana do Zony G ubb io-Ferraro ; a na je j miejsce 
przyszły wojska polskie.

Spraw y w ychowania m orskie j m łodzieży w łoskie j 
za jm ują  dalsze miejsce: Uguccione Scroffa chciałby, 
żeby do Szkoły M orskie j i A kadem ii M a ryn a rk i do­
łączyć p raw dz iw y i odpow iedzialny U n iw ersyte t W ie* 
dzy M orsk ie j na' wzór kolegiów- amerykańskich.



N um er zam ykają  sprawozdania z książek, „B itw y  
k a la b ry js k ie j“ , napisanej przez kom . Stetta i  z dzieła 
G aribo ld iego „F o llie  delle  F o lie “ , zawierającego h i­
s to rię  społeczną i  po lityczną d rug ie j w o jn y  św iato­
w e j. Książka gen. G ariboldiego poświęcona jest m ło ­
dzieży w łosk ie j. Ł (b lo k )

SPRAWA POWROTU 
POLSKICH STATKÓW MORSKICH

Polska m is ja  m orska w  Londyn ie  z łożyła w  adm i­
ra l ic j i  b ry ty js k ie j fo rm alne żądanie zw ro tu  statków 
m otorow ych „L e w a n t I I “  i  „L e w a n t I I I “ , o po jem ­
ności 3.000 B R T  każdy, k tó re  w  c h w ili w ybuchu 
w o jn y  zna jdow ały się na stoczni be lg ijsk ie j, budowa­
ne na zlecenie tow arzystw a „Żegluga Polska“ . S ta t­
k i  m ia ły  być dostarczone w  połow ie ro ku  1940 dla 
obsługi po lskie j l in i i  lew antyńsk ie j, ale zostały za­
rekw irow ane  prze n iem iecką m arynarkę  w ojenną i  
obecnie zna jdu ją  się pod ko n tro lą  b ry ty js k ie j m a ry ­
n a rk i w ojennej.

Z N iem iec p rzyb y ł clo G dyn i duży ho low n ik , zw ró­
cony Polsce, ja ko  nasza własność przedwojenna. Sta­
te k  ten należał przed r. 1939 do przedsiębiorstwa 
»żegluga Polska“  i  pod nazwą „Jadw iga“  u trz y m y ­
w a ł kom unikację  pasażerską m iędzy G dynią  a H e­
lem  i  Jastarnią. N iem cy przebudow ali statek na ho­
lo w n ik  i w  r. 1945 up row adz ili na zachód, skąd go 
obecnie rew indykow ano.

Po raz pierwszy po w o jn ie  z A n g lii do G dyni p rzy ­
b y ł statek „Ż eg lug i P o lsk ie j“  s/s „W iln o “ , przywożąc 
ładunek konserw  mięsnych i wyposażenia szpita lne­
go. W  m arcu spodziewany jest rów nież p ierw szy po 
w o jn ie  przy jazd s ta tku  „H e l“  z A n g lii.

ZATOPIONE PAROWCE

W  czasie czynnego udzia łu  Polskie j M a ryn a rk i 
H andlow ej w  in w a z ji a lianckie j na W łochy, we 
w rześniu 1943 r. zostały zatopione w  porcie B a ri dwa 
polskie parowce: s/s „P u ck “  o pojemności 1065 BRT, 
oraz s/s „L w ó w “  o pojemności 1409 BRT. Obecnie 
przeprowadzane są badania, co do m ożliwości podnie­
sienia w ra kó w  i  ewent. ich w yrem ontow ania. Jedno 
z w łoskich  przedsiębiorstw  ra tow niczych zaofiarow a­
ło w  te j sprawie swe usługi.

ODBUDOWA FALOCHRONÓW PORTOWYCH
Falochrony portow e w  Cldyni zostały n iem al zupeł­

n ie  zniszczone przez wysadzenie w  powietrze, w  
Gdańsku zaś poniosły n iew ie lk ie  uszkodzenia. Odbu­
dowa 700 m e trów  bież. fa lochronu głównego p rzy 
w e jściu  do po rtu  w  G dyni, zabezpieczające port 
przed niszczącym działaniem  fa l m orskich —  stanowi 
inw estycję  niezbędną i  niecierpiącą zw łok i. Będzie 
ona stanow ić zaledwie 25% całości fa lochronów , k tó re  
muszą być odbudowane w  Gdyni. Prócz tego w  G dy­
n i nastąpić ma odbudowa około 200 m etrów  bież. fa ­
lochronu basenu rybackiego, gdyż w  obecnym stanie 
n iem ożliw e jest korzystanie z basenu p rzy bu rz liw e j 
pogodzie.

W  Gdańsku fa lochrony zastaną odbudowane cał­
kow icie . W yżej w ym ien ione inw estycje wchodzą w  
skład p lanu ro bó t B iu ra  Odbudowy P ortów  na rok  
1945.

ODBUDOWA NAJWIĘKSZEGO MAGAZYNU  
W PORCIE GDAŃSKIM

G łów ny Urząd M orsk i p rze ją ł od BO P ‘u magazyn 
N r 1; zna jdujący się w  W olnej S tre fie  p o rtu  gdań­
skiego, o pow ierzchn i 10.000 m 2, p rzy  czym
obecnie oddano 6.000 m . sześć. —  a 4.000 m. sześć, od­
budowane by ło  ju ż  w  październ iku. Żelazo-betonowy 
szkie le t magazynu nie u leg ł zniszczeniu.

W  odbudowie zna jduje  się następny magazyn o 
pow. 6.000 m 2, po te j samej s tron ie  stre fy.

Przeprowadza się rem ont elewatora zbożowego N r 
2, wbudowanego w  1938 roku  i  należącego przed w o j­
ną do Rady P ortu . E lew ator b y ł wyposażony w  n a j­
nowocześniejsze urządzenia do p rze ładunku i  skła- 
downia ziarna.

W  zw iązku ze spodziewanym i transportam i zboża 
kanadyjskiego w  ram ach dostaw U NR RA, G łów ny 
Urząd M orsk i i  „Spo łem “  czynią starania o zw oln ie­
nie elewatora, zajętego narazie przez w o jska  ra ­
dzieckie.

W  lu ty m  ukończono rem ont dźw igu mostowego 
N r 3 w  Basenie Górniczym  po rtu  gdańskiego, co w p ły ­
n ie  na dalsze uspraw nienie prac przeładunkowych.

STACJA PILOTÓW W ŚWINOUJŚCIU 
Szef S tacji P ilo tó w  w  Szczecinie udał się do Ś w i­

noujścia w  celu zorganizowania tam  stac ji p ilo tó w  i  
przyszłego p ilo tażu na trasie Świnoujście — Szczecin.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPEDYCYJNE * \

Zgodnie z zarządzeniem M in is tra  .Żeglugi i  H andlu  
Zagranicznego zostało powołane do życia państwowe 
przedsiębiorstwo spedycyjne pod nazwą „Polska Ban­
dera Sp. z o. o. , z siedzibą w  G dyn i i  oddziałem w  
Gdańsku. Na początek swej działalności nowe przed­
siębiorstwo przeję ło w szystkie czynności spedycyjne, 
ja k ie  w  zw iązku z roz ładunkiem  tow arów  U N R R A  
prow adziła  opuszczona firm a  „W a rta “ , pozostająca 
w  zarządzie Zjednoczenia Przedsiębiorstw  Portow ych.

W yszły z d ru ku  nowe serie pocztówek propagan­
dowych L ig i M orskie j z w idokam i wybrzeża.

I  seria Szczecin —  p o rt Odry. I I  seria Gdańsk od­
zyskany, to klucz do dobrobytu Narodu. I I I  seria 
E ksport bogactw w ęglow ych wzmacnia b ilans han­
d lo w y  Polski. IV  seria B itw a  pod O.liwą 1627 —  do- 
wod naszej sprawności m orskie j. V  seria H e l —  P o rt 
ryback i. V I seria Kołobrzeg —  fragm ent po rtu  r y ­
backiego. V I I  Postom in —  m olo i  plaża. V I I I  E l­
bląg —  kanał przem ysłowy.

Pocztówki w  cenie 1 zł. 50 gr. za sztukę są już  do 
nabycia we w szystkich Urzędach Pocztowych.

A dm in is trac ja  W ydaw n ic tw  L ig i M orsk ie j prosi 
przesyłających pieniądze na prenum eratę czasopism 
o w yraźne podawanie celu w p ła ty .

KONFERENCJA w M IN. ŻEGLUGI
W rocznicę objęcia polskich portów  G dyni, Gdań­

ska i  Szczecina, k tó ra  przypada na marzec i kw ie  
cień —  odbyła się w  dn iu  20 .III b. r. konferencja  p ra ­
sowa w  M in is te rs tw ie  Żeglug i i H and lu  Zagraniczne­
go. D y re k to r D epartam entu Morskiego, Jan W o jna r 
podz ie lił się z przedstaw icie lam i prasy stołecznej 
ź ród łow ym i w iadom ości; m i, dotyczącym i całokształ­
tu dotychczasowych osiągnięć i  ak tua lnych zaga­
dnień na odcinku m orskim .

Na wstępie zaznaczył, że zakres kom pentencji De­
partam entu M orskiego znacznie się rozszerzył— obej­
m ując, poza adm in istrac ją  portów  i  żeglugi, stocznie, 
zagadnienia szko ln ictw a morskiego, spraw y re w in ­
d yka c ji i  reparacyjne.



K o le jno  dow iadujem y się o w yn ikach  działalności 
na odcinku portow ym , gdzie stan odbudowy posunął 
się tak  dalece naprzód, że p o rty  nasze m og łyby ju ż  
pracować dla tranzy tu  (d ia  Czech, W ęgier itd .), gdy­
by było  w ięcej dźwigów. C y fry  w yw ozu i  p rzyw o­
zu też są w ie le  mówiące, gdyż np. przyw óz za 6 m ie ­
sięcy 1945 r., w yn iós ł 376 tys. ton tow arów , gdy pod­
czas dwóch ty lk o  m iesięcy bieżącego ro ku  p rzyw ie ­
ziono już 310 tys. ton.

Następnie podano c y fry  obrazujące budżet odbudo­
w y  portów , k tó ry  na rok  bieżący ma zawierać po­
zycję około 900 m ilonów  z ł -— nie w licza jąc robó t 
m orskich, k tó re  będą m usia ły  być w ykonane przez 
którąś z f irm  zagranicznych.

Na odcinku podległym  D epartam entow i M orskie ­
m u p racu je  13 tysięcy ludzi. Z  ko le i by ła  poruszona 
sprawa re w in d yka c ji, k tó rą  za jm u je  się specjalna 
m is ja  polska w  H am burgu i  B e rlin ie . Uzyskano 
dotąd 8 ho low ników , niezbędnych d la prac w  naszych 
portach.

Jeśli chodzi o kw estię  reparac ji —  nasze s tra ty  
zostały obliczone przez Kom is ję  Odszkodowań M or­
skich na 300 m ilio n ó w  złotych przedwojennych. 
M am y uczestniczyć w  15 proc. w  reparacjach p rzy ­
znanych ZSRR. i  dopiero po ich uzyskaniu zo rien tu ­
jem y się ja k ie  są nasze potrzeby w  zakresie żeglugi.

Co się tyczy spraw f lo ty  handlow ej dow iadu jem y 
się m. inn., że Polska M is ja  M orska w  Londyn ie  
bezporednio zarządza naszym i 3-ma tow arzystw am i 
żeglugowym i, k tó rych  przew iezienie do k ra ju  je s t 
narazie n iem ożliwe, spowodu nie uregulow ania  sto­
sunków finansowych z A n g lią  i  b raku  rezerw  w a­
lu tow ych.

M am y zam iar odbudować przedwojenne lin ie  że­
g lugowe oraz wejść do ko n f er en cyj żeglugowych, do 
k tó rych  należeliśm y przed 39 r. i  nowych, do k tó ­
rych  m am y teraz prawo, ja ko  spadkobiercy Szczeci­
na i  po rtów  zachodnich. Z, H.

Z życia Organizacji
OKRĘG POZNAŃSKI.

Ukończono 7-tygodniow y ku rs  teoretyczny że­
g la rsk i prowadzony prze m gr. E. Jankowskiego, 
s te rn ika  jachtowego żeglugi m orskie j, członka Za­
rządu O bw odu M ie jskiego L. M. K u rs  lic z y ł 100 
uczestników, z k tó rych  50 uzyskało zaświadczenia 
w ysłuchania ku rsu  i  będzie dopuszczonych do egza­
m inu  na s te rn ika  śródlądowego z części teoretycz­
nej. Po złożeniu egzaminu na ste rn ika  kandyda­
ci zostaną przeszkoleni p raktyczn ie  na kurs ie  nad 
jeziorem  K ie rsk im . Łódź typ u  „D o ris  17“  p rzew i­
dziana do tego szkolenia jest w  trakc ie  budow y w  
stoczni Z. W. M.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.
Na zebraniu w  d n iu  21 lutego b. r. powołano do 

życia zarządy Okręgu i  Obwodu pow iatowego oraz 
uzupełniono skład zarządu Obwodu m iejskiego. 
Okręg liczy  obecnie 4172 członków, zgrupowanych 
na terenie m iasta w  14 Oddziałach i  8 Ko łach szkol­
nych, ia na terenie pow ia tu  w  2 Oddziałach i  I  K o le

Odpowiedzi Redakcji
Jan R. Rabca, Wejherowo. A r ty k u ł o trzym a liś ­

my, w ykorzystam y.
A. W. w Pionkach. N ie  zamieścimy.
Jan Lipowski, Jedlnia. Prośbę Pana dotyczącą 

prenum eraty przekazaliśm y adm in is trac ji, w  propo­
nowanej dziedzinie prosim y o współpracę.

A. M., Poznań. Z p ropozycji n ie skorzystamy.
Bohdan K. Tomaszewski. O trzym aliśm y.
Lesław Keczub. Szkoła M orska w  Gdyni.
Żychlin, Szkoła Powszechna. Is tn ie je  antologia 

p. t. „M orze w  poezji p o lsk ie j“  Zb ign iew a Jasińskie-, 
go w ydana w  1937 roku  nakładem  G łów nej Księ­
garn i W ojskowej. K o ła  szkolne mogą prenum ero­
wać „M orze“  po cenie zniżonej 7 z ł miesięcznie. P ro ­
sim y o dokładny adres.

Czyszczenie broni maszyno­
wej na O. R. P. „Błyskawica“

I  dyw iz jon  pancerny po lsk i wyjeżdża z A n g lii na 
kontynent.

Śruby i ster w ie lk iego okrę tu  transatlantyckiego.
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